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PO PRZEWROCIE MAJOWYM.
Wysoka Izbo, debata, kttórą dziś za­

czailiśmy prowadzić w Sejimie, odbywa się 
na tle zmian po przewrocie majowym, któ­
ry głęboko w strząsnął Polską. Sam prze­
wrót wywiesił jedno tylllko hasło; walką z 
nieprawością w życiu publicznem. Dopiero 
później dorobiono hasło, rzekomo zbawcze, 
wzmocnienia władzy Prezydenta Rzplitej.

Nie mogę prowadzić analizy .politycz­
nych następstw  przewrotu majowego, paki 
nie można Utworzyć sobie sądów i wnios­
ków ostatecznych. Polska pełna dziś jesz­
cze najżywszych nadziei i najżywszych o- 
baiv, żie to jeszcze nie koniec, że szklanka 
nie wypita do dna, Ale im bardziej tw ór­
ca przewrotu osłania się milczeniem, tern 
głośniej odzywają się budzie, którzy 'zaled­
wie otarli się o płaszcz jego, a m ają 'preten­
sje do autentycznych interpretacji zamie­
rzeń przewrotu.

W ytwarza się pod naciskiem zdarzeń 
olbrzymiej miary samozwańcza kamaryla 
(kilika), która nie odpowiada w zupełności 
tej swobodzie poglądów, w jakiefj ma się 
traktować w Państwie i w Sejmie najw aż­
niejszą zmianę, bo zmianę Konstytucji. W 
związksu ze stekiem dziecinnych, nierozważ­
nych, często niepoczytalnych, reakcyjnych 
programów słyszymy isłoWa odwoływania 
się do odrodzenia Narodu lufo naprawy
R zeczypospolitej.

Strzały majowe wywabiły całe stada 
wróbli, których dokuczliwy hałas narzuca 
się życiu publicznemu Polski. Gdyby odro­
dzenie moralne i naprawa Rzeczypospolitej 
sta ły  się karykaturą, to gorzko żałowałaby 
Polska owych ofiar konieaznych, które p a ­
dły w dniach majowych- Alle m asy potekie 
'to nie stado  wróbli. Masy polskie spodzie­
wają się i oczekują dlalszych, dalej sięgają, 
cych skutków  majowego przewrotu. M asy 
te nie mogą się pozbyć instynktu historycz­
nego, który .powiada, że prawem przewrotu  
jest jego zwycięstwo, a prawu odpowiada 
zawsze i ■wszędzie obowiąizek. Na nic się 
nie zda wobec tego instynktu masy, odczu­
wającej konieczności historyczne, pociesza­
nie się telm, że po raz drugi oddało się wła- 
daę, k tó rą  się m iało bezpod zielnie w ręku.

M asy ludowe nie rozum ieją tego, co 
się po przewrocie dzieje, nie mogą wycią­
gnąć z tego przew rotu żadnej nauki, jak 
tyfiko chyba tę  jedną, którą daje sam  (prze­
wrót, (działający na  wyobraźnię olbrzymiej 
masy, fascynujący tę  masę.

Po 'dniach (przewrotu mamy przed so­

bą, jak dotąd), Właściwie jedyny owoc prze­
wrotu — projekt zmiany Konstytucji.

KONSTYTUCJI NIE ZMIENIA SIĘ NA
UŻYTEK CHWILOWEGO RZĄDU.
Proszę panów, kilka uwag natury ogól­

nej. Po pierwsze. Należy przyzwyczaić 
się do tego, że .zmian Konstytucji nie robi 
się pod kątem  widzenia chwilowego Rządu. 
Konstytuuje,, robione na użytek partji czy 
Rządu, ozy innego czynnika w Państwie, 
mają chorobę wewnętrzną, są ślepe na to, 
że Konstytucja mtusi być nor ma lnem ogó’1- 
nem prawidłem, musi być Konstytucją na 
złe i na dobre czasy. I dlatego jakikolwiek 
Rząd stoi .przed nami, nie myślimy ,się po­
wodować symjpatją lub antypatią do tego 
Rząfdlu. Konstytucji nie robi się  na zamó­
wienie, Konstytucję robi się w zgodzie z 
najgłębszymi pokładami sumienia ludzkiego. 
To pierwsza uwaga.

P. MAKOWSKI W REAKCYJNYM 
ORSZAKU.

A druga ciśnie się również na usta, bo 
oto projekt rządowy nie przychodzi tu sam, 
za p. Makowskim wkroczył cały orszak 
reakcyjnych 'projektów zmiany Konstytucji. 
(W espłość). Przecierać się chce oczy i py­
tać: czy też w dniach majowych Związek 
Ludowo - Narodowy, czy Chrzęścijańsko- 
Demtofcratyczny, czy mcże Chrzęści jańsko- 
Narodowy także brały udział w .strzelaniu 
przeciw „(prawowitej w ładzy“. (Żywe pro­
testy na ławach wspomnianych klubów). Bo 
dziś razem  z Min. Sprawiedliwości Makow­
skim na wyścigi rewolucjonizują Konstytu­
cję i projekt rewolucyjnego -zamachu jest 
im za blady. (W esołość).

Cóż to  Znaczy w oclzadh pana prezesa 
Głąbińskieigo samo prawo obdarzenia P. 
Prezydenta większą władzą, to za mało i 
zmiana ordynacji wyborczej tu  potrzebna, 
i wiele wyborczy należy podnieść, i zasadę 
proporcjonalności usunąć. A  klub chrze­
ścijańsko - narodowy powiada, że Sejm ma 
być w 2/3 wybierany, a w 1/3 mianowany, 
a w Senacie m ają być-same ilewiatany, pro- 
fesory, adwokaty i nominały obok bisku­
pów. (W esołość).

Strzały rewolucyjne pobudziły czarne 
ptactwo do szalonego ruchu. Gawrony reak­
cyjne otaczają zewsząd ten Sejm.

W prawdzie Rząd może odpowiedzieć, 
że nikt nie odpowiada za towarzystwo, któ­
rego nie prosi. Ale w  komisji spotkamy 
się. W  komisji p. Min. Makowski będzie z 
Wdzięczną radością przyjmował każdy głos, 
kltóry^padnie za jego projektem, każdy głos 
poparcia z tego nieproszonego może towa­
rzystwa. Kiedy przypatruję sńę temu wido­
wisku, to zdaje mi się, że Sejm, gdyby miał 
instynkt kierujący, powiedziałby jak Mał­
gorzata do Fausta, w otoczeniu którego 
znajduje się djabeł Mefistofeles: Henryku, 
straszno mi przed tobą. (Wesołość. Oklaski). 
Ale Sejm nie ma uczuć Małgorzaty, Sejm 
gotów jest pod wpływem, powiedzmy to so­
bie, stracku, że przyjdzie coś gorszego, go­
tów jest, proszę panów, ućhiwalać nie takie 
projekty.
SEJIM NIE POWINIEN BYĆ NIEROZWIĄ- 

ZALNY.
Pierw szą część projektu mamy już 

właściwie w  komisji, jest tb Wniosek Chrze­
ścijańskiej Demokracji, który mówi o zmia­
nie art. 26 Konstytucji w tym duchu, ażeby 
Prezydentowi Rzjplitej dać praw o rozwią­
zywania Sejlrnu. I nie, dJla polemiki, ale dla 
wyrażenia głębokiego .przekonania, że w 
tem prawie tklwi niemal większość środkowi, 
działającyicih na Sejm w kierunku pożytecz­
niejszej jego działalności, chcę przytoczyć 
tutaj kilka roziważąń. Seijlm nierozwiązal- 
ny jest (zaprzeczeniem) demokracji, jest nie­
znośnym ̂ przywilejem, jest uciekaniem od
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sądu wyborców, jest źródłem marazmu ży­
ciowego w samym Sejmie. A  z  drugiej stro­
ny jest on. przyczyną niesłychanej słabości 
Rządu, albowiem Rząd, kltóry popadnie w 
konflikt z Sejmem, nie ma normalnego wyj­
ścia, nie ma apelu do wyborców. Rząd w 
konflikcie z nierozwiązalnym Sejmem mo­
że tylko: albo pójść, albo zostać i Sejm de­
moralizować. I to  jest kwintesencją dzie­
jów stosunku Rlządów do Sejmu w Polsce.

Nierozwiązalnaść Sejmu nic Sejmowi 
nie daje, a odbiera mu wszelki autorytet, 
jego siłę i właldzę, .płynące nie z czego in­
nego, jak tylko .z woli Narodu.

KRYTYKA OBECNEGO SEJMU.
iSejm, który ucieka przed rozstrzygnię­

ciem tej woli, jest Sejmem, który się ska­
zał w oczach Narodu na śmierć moralną. 
Dlatego ten Sejm, który spełnił dużo do­
brych czynów, wśród ustaw którego znaj­
dziemy uistaWy o duchu nowoczesnym, ur 
sitawy, które zjednyw ają szacunek dla pra­
wodawstwa polskiego, nie rozwiązał jesz­
cze tych izaldań, k tóre leżały przed nim o- 
twarte, nie zjednoczył do dnia dzisiejsze­
go zaborów, nie stworzył jednego prawa w 
Polsce. Do dnia dzisiejszego przerażające 
kontrast'/ w życiu praWodawczem, w życiu 
publicznem, w procesie karnym, w usta­
wie karnej stanowią ciągłe przepaści mię­
dzy poszczegćłnemi zaborami. Kto miał 
moc i siłę scalić te zabory? Tylko Sejm. 
Nie Rząd, nie żadna instytucja, nie woj­
sko, ani nie szkoła nawet, tylko ten Sejm, 
w którym reprezentanci trzech zaborów 
mieli wyrównać różnice zasadnicze, które 
zaborcy im narzucili. Tego wyrównania ró­
żnic nie było, Sejm zaniedbał kardynalne­
go swego zadania.

I dziś stoimy wobec buntu całych dlziel- 
nic przeciw Warszawie. To jest grzechów 
grzech, wada wad tego Sejmu.

A na polu już nie pOlitycznem, ale na 
polu życia codziennego, na polu ekonomi- 
cznem czy finansowem czyśmy spełnili 
swoje zadanie? Proszę Panów, mieliśmy 
pełnomocnictwami stworzoną walutę. W a­
lutę pełnowartościową, walutę, która stała 
narówni ze złotem przez półtora roku bli­
sko. Co z tej waluty zrobiono? Szmatę. 
A nasze życie ekonomiczne? Gdzie jest 
podniesienie wsi, gdy dziś w jakichś męt­
nych zapowiedziach mówi się, że 2/3 Pań­
stwa Polskiego to rolnictwo i rolnicy? Czy 
ten Sejm może z czystem sumieniem po­
myśleć o tych 'Swoich obowiązkach wobec 
'podniesienia produkcji i kousumeji? Na 
tem polu Sejm znów popełniał grzechy nie 
do darowania.

A praw o budżetu? Owo prawo kardy­
nalne kontroli, źrenica praw  w stosunku 
do Rządu w każdem Państwie, nietylko w 
monarchjach? Proszę Panów gdzież to te 
budżety? Dopiero jest drugi budżet, a ten 
budżet jak wygląda? Niezrównoważony bu­
dżet, jak ziemniaki niedogotowane rzuca 
się Sejmowi — gryź, naprawiaj. 'Następ­
stwem tego była demagogja, demagogja 
partji i stronnictw sejmowych, które nie 
miały do dyspozycji tych źródeł i tych cyfr, 
które ma jedynie Rząd. A kiedyśmy tu 
dyskutowali nad sprawozdaniem N ajw yż­
szej Izby Kontroli, czy pamięta kto w  tej 
sprawie dyskusję jakiejś szersze] natury? 
A, proszę PanóW, przed nami leżą stosy 
zadrukowanej bibuły dostarczonej przez 
Najwyższą Izibę Kontroli, tam jest stek 
kradzieży, kradzieży i kradzieży. A  Sejm 
na to patrzył spokojnie i nie wykonywał 
praw a kontroli. A aparat administracyj­
ny? Krzątaliśmy się od początku istnienia 
Rzplitej nad tym aparatem, a  czy dziś je­
steśmy tego aparatu pewni? Czy może 
ktokolwiek powiedizieć, że biurokracja pol­
ska jest dobra?

A  krzywda mniejszości narodowych, 
oszukanych w nikczemny sposób w szkole, 
gdzie wydzierano pod pozorem iszachraj- 
skiegó utrakwizmu mowę ich dzieciom? 
Ozy spraw a ta  nie była1 funkcją Sejmu? 
Czy zostawić na łup wojewodów, komisa­
rzy i (policjantów całe  mil jony mniejszo­
ści narodowych, czy to  było wolno? (W rza­
wa na prawicy). Dziś, kiedy dach się pa­
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li nakł głoiwami, panowie jeszcze o telm sły­
szeć nie chcecie, jeszcze (przeciw temu pro­
testujecie.

CZEM SIĘ KIERUJE CHJENA.
A władza wykonawcza? P. Prezes 

Głą|hiński ślicznie mówi, jak to oni chcieli 
wyposażyć władzę wykonawczą w siłę. 
Ale mamy tu świadectwo generalnego .spra­
wozdawcy Konstytucji p. profesora — te­
raz jest moda na profesorów, więc od nie 
go zaczynam — p. profesora Dubanowicza, 
który wyra/żał ducha większości swojej, do 
której należał także i P. Prezes Głąbiński. 
Pisze on w swojej broszurze, że wbrew 
swemu przekonaniu umyślnie ograniczyli 
prawa Prezydenta w Konstytucji, aby e- 
wentualnie nie dawać władzy Piłsudskie­
mu! Więc (Piłsudskiemu nie chcieliście 
dać tej władzy. Ale Piłsudski nie kandy­
dował a Wojciechowski po  zamordowaniu 
■pierwszego Prezydenta Narutowicza także 
tej władzy nie dostał.

O to co się 'dzieje, igdy się przykrawa 
Konstytucję do sympatji lub antypałji dla 
jednego człowieka Hub .jednego stronnictwa. 
Pokutujecie panowie teraz Wciąż za to, że­
ście wtedy byli partyjhikam i nienawistny­
mi, ni en a widząjcymi Naczelnika Państwa. 
(P. Dubanawicz: Nie o part je chodziło, cho­
dziło o większą rzecz, niż o Piłsudskiego, 
chodriło'o Polskę). Dzisiaj p. ,prof. Du.ba- 
nowicz gotów zrobić się referentem  komisji 
konstytucyjnej], która przy obecności w 
Rządzie p. M arszałka Piłsudskiego będzie 
votowała wzmocnienie władzy Prezydenta 
i Rządu. Przedtem głosowaliście z  niena­
wiści, dziś gto&ojwać będziecie ze strachu. 
(P. DubanOiw'icz: Panie prezesie, myśmy nie'1 
głosowali pod batem).

ROZWIĄZAĆ SIĘ!
Dwa razy przedkładaliśmy Sejmowi 

linkę ratunku, Wniosek dobrowolnego roz­
wiązania się Sejmu. Taki wniosek istnieje 
i dzisiaj. Jeżeli nie (powiedzie się plan Rzą­
du, jeżeli panowie 'będzie w rozterce uczu­
ciowej, to wówczas wniosek nasz leży i po 
raz trzeci wzywa was: umiejcie umrzeć z  
honorem. (P. W yrzykowski: Próżne woła­
nie). Dwa razy nie chcieliście z honorem 
umrzeć, jeszaze czas, jeszcze możecie ura­
tować, no, powiedzmy, honor.

Proszę panów, jak się ta rzecz przed­
stawia w waszych własnych wnioskach, to 
wam przeczytam. Jak  panowie traktujecie 
dzisiejszy Sejim? W motywach wniosku 
klllulbu Piasta czytamy: „Sejm obecny zdys­
kredytowany przez stronnictwa, niezdolne 
do pozytywnej współpracy" (Głos z Piasta: 
Słusznie). Cóż tu jeszcze ratować, czegóż 
tu jeszcze bronić, jeżeli z waszych szeregów 
odzywają się takie głosy w motywach do 
usitawy? Kto wierzy w ten Sejm? Czy 
ten Se(jim może się przeciwstawić komukol­
wiek? Nie. I dlatego nie tracę nadziei, że 
kiedy projekty  rządowe nie przejdą i kiedy 
staniecie na rozdrożu, może wówczas bę­
dziecie głasoiwali za po raz ‘trzeci powtó­
rzonym wnioskiem, aby się Sejm rozwiązał 
i odbyły się wybory do nowego Sejmu. (P- 
Dubanawicz: Na podstawie tej sPmej ordy­
nacji wyborczej Sejm będzie jeszcze gor­
szy).

O ile mówię o wadach naszego Sejmu, 
to nie myślę ani przez sekundę bronić wa­
lorów dotychczasowych rządów polskich. 
Jeżeli S jm był lichy, to Rządy były jeszcze 
Kdhsze. Sejm zaniedbywał swoje obowiąz­
ki, ale Rządy były trwałym towarzyszem 
wszelkiej nie,prawości Sejmu. Dużo się na­
rzeka na korupcję poselską, ale pytam  się 
panów, czy korupcja .poselska możliwa jest 
bez M inistra. Minister jest odpowiedzial­
ny za odwrotną stronę medalu i tej odpo­
wiedzialności Rząjd z siebie .nie zrzuci. Pro­
szę ipanów, ja nie wtdzę... (przerywania) 
myśmy pana Głąbiński ego słuchali spokoj­
nie. (G łos na prawicy: Bo nie żartował). Ja  
nie żartuję, jak tylko nde mówię słomiano. 
Rozdział o  Rządach i o ich -walorach czeka 
jeszcze swego historyka. Hiistorja ta bę­
dzie stosunkowo łatwa, bisior ja ta będzie 
smutną i ciemną kartą  w dziejach adminis­
tracji polski ej.
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VETO PREZYDENTA.
Przejdę do dalszych ipuniktów /proj'eiktu 

rządowego i zastanowię się najpierw  nad 
drobniejszymi. Do taki oh drobniejszych 
postanowień co do zmian konstytucyjnych 
należy veto Prezydenta iRe/publikL Tu odra- 
feu zwraca mwagę głęboka nieufność proij ek- 
tu  do Senatu. Jak  to? Stu kilkunastu se 
na tor ów, mających 60 dni do namysłu, ma- 
'jących zatem ogromną swobodę działania 
parlamentarnego, nie wystarcza? Więc naj­
pierw Seljjm, /potem Senat, potem  znowu 
Sejm, jeżeli Senat odrzuioi albo zmieni pro- 
ijekt, potem  dopiero przychodni veto ,p. P re­
zydenta, dalteze 30 dni. Proszę łaskawie 
'to zsumować. Choćby tylko 10 idni trzeba 
było dla uistawy w komisji i na plenum w 
Sejmie — 60 dni Senat, .to ju/ż 'jest 70. W ra­
ca do Sejjmu zmieniony tekiśt, .znowu liczmy 
‘tyjlko 10 dni, to  osiemdziesiąt. Veto p. P re­
zydenta 30 dni, to jest 110. P o  owem veto 
przychodzi z powrotem do Sejmu i znowu 
choćby tyllko 5 dlmi. Razem 115 dni. Ta Pol­
ska, która potrzebuje uistaw, która potrzebu­
je ludzi, która potrzebuje wykonawców, ale 
i twórców, ta Polska ma być wzięta w jarz­
mo hamulców tak,, aby ruchy jej sitały się 
ruchami żółwia, aby ustawy potrzebowały 
:115 dni, cizyili 1/3 roku na to, żeby zostały 
ogłoszone w Dzienniku P raw  Państw a. 
Gdzie tu logika, gdzie tu potrzeba publicz­
na i gdzie uzasadnienie?

RADA STANU.
Jeżeli ów Senat nie jest dość wystar­

czającym hamiullceim, to  pytam  się, czy Rada 
przyboczna p. Prezydenta będzie lepszym? 
Niektóre stronnictwa prcponulją Radę Sta­
nu. Alle, o ile prawo veta P rezydenta jest 
dyskredytowaniem jawnem Senatu, to za­
leżność Prezydenta od Rady Stanu jest non­
sensem ze stanowiska Pirezydenta.

TRYBUNAŁ KONSTYTUCYJNY.
To jeszcze nie wszystko, bo po tych bó­

lach ciężkich, po  115 diniach, kiedy ustawa 
zostanie opublikowana, czy sądzicie pano­
wie, że ona będzie obowiązywała? Nie, bo 
jedno z reakcyjnych stronnictw tej W yso­
kiej Izby wymyśliło jeszoze jeden hamulec 
najprzemyślllniejszy w pOstaci Trybunału 
Konstytucyjnego, na  wzór owego Supreme 
Court Stanów Zjednoczonych, owego ha­
mulca postępowej ,legislatywy, znienawi­
dzonego Trybunału Najwyższego, obarczo­
nego klątwą wszystkich nowocześnie m y­
ślących luldzi w Ameryce. (Głos: Bolszewi­
ków). Nie bolszewików, ale rozumnych i 
Uczciwych luidzi w  Ameryce.

Przypominam sobie wypadek z .prawo­
dawstwa amerykańskiego, kiedy to pewien 
parlam ent stanowy uchwalił odszkodowa­
nie dla Wdów i sierot po zabitych koleja­
rzach. Trybunał Najwyższy odrzucił tę 
Ustawę, ponieważ — twierdził — sprzeci­
wia się ona duchowi Konstytucji amerykań­
skiej, opartej na zasadzie ,,self help” (sa­
mopomocy). I tu ustawodawstwo musiało 
się cofnąć przed wolą 9 isędziów.

ROLA PROFESORÓW.
Ale każda historja ma swój humor i tu 

humorystyczne jest specjalnie stanowisko 
profesorów. Gdzie rzucić okiem na owe 
ciała hamujące, czy ifco Senat, czy Rada Sta­
nu, czy Trybunał, wszędzie tam ma się we­
tkniętą ipewną porcję .profesorów. (W eso­
łość). Profesorowie w dziejach ludzkości 
n ie odegrali wielkiej roli, w masie swojej 
odznaczali się serwilizimeim, wyjątki, wy­
k lęte  ,przez profesorów i palone na stosie, 
’popychały naprzód dzieje ludzkości. Ale 
'w Polsce, ,g|dzie zrobiono uniwersytety w  po­
spiechu, gdzie nie dano nawet tym uniwer­
sytetom skrystalizować się, z tych uniwer­
sytetów  hojną dłonią czerpie się wszystkich 
,,lepi ej wiedzących” profesorów. Przypo­
mina się zwrotka ironiczna z  1848 r. Kiedy 
w  parlamencie frankfurckim znalazło się 
88 /profesorów, wówczas usta ludu niemiec­
kiego jękły: „Acbt u. achtzig Professoren,, 
'Vaterland, du bist verloren” (88 Profeso­
rów — Ojczyzno, jesteś zgubiona!). U nas 
'profesorowie to zibaWcy. Bierze się tych 
'parsów do  wszystkiego, to co się nazywa 
,,Madchen fur alles” . P an  z patentem, pro­
fesor. Bóg mi świadkiem, że 'profesorowie 
‘odgrywają nawet w tym Sejmie rolę pod­
rzędną). Jest ich kilku. Ale to nikogo nie 
‘odstrasza. Ja k  tylko trzeba tworzyć insty­
tucję  hamującą, to  się bierze panów pirofe- 
Isorów, który w  chlwili ważnej usłuchają, jak 
(podoficerowie, a w chwili nieważnej będą 
(robili tylko szalenie dużo zamętu. Po co? 
(Bardzo przepraszam  pana ministra spraw ie­
dliwości, bo on także jest .profesorem. (W e­
sołość). To do niego nie stosuje się. (W e­
sołość). P. Makowski odznacza się w yjąt­
kową działalnością na polu prawodawstwa 
konstytucyjnego. P . Makowski występuje 
wobec Sejlmiu, jak oszczędna gospodyni, 
k tóra chce Sejmowi jaknaj więcej ująć p ra­
cy, Chce mu urwać przy sposobności choć­
by 14 dni istnienja.
PROF. MAKOWSKI PRAGNIE ULŻYĆ SEJ­

MOWI PRACY.
W edług Konstytucji mamy 90-dniowy 

okres wyborczy. P. prof. Makowski po­
wiada: a dlaczego nie 120? 30 dni bez Sej­
mu, 30 dni wygranej! Dalej, dziś wystar­
cza, jeżeli trzecia część posłów ipoprosi 
M arszalka o zwołanie Sejmu i on w ciągu 
14 dni ma Sejm zwołać. P. prof. Makow­
ski, jak oszczędna gospodyni, powiada: Nie, 
tego mlusi zażądać większość posłów, przy- 
tem oszczędźmy 14 dni Sejlmowi, niech P re­
zydent jesżcze 14 dni będzie bez Sejmu. To 
nic, że zachodzi nagła i pilna potrzeba wy­
powiedzenia się Sójlmti. Tymi przepisami 
chce się utrudnić zwoływanie Sejmu do  te­
go stopnia, .że już wszelka aktualność go­
towa wyparować do tego czasu. Ale od­
biera się Sejlmowi trochę dni je/go istnienia.

P. M inister /powiada: dobre i t‘o. Do­
bra gospodyni .niczem nie gardzi, nie wsty­
dzi się zaoszczędzić na niczem. Uczta dzi­
siejsza 'będzie, j'ak mówi Hamlet, odgjrzana 
na obiad. (P. W yrzykowski: A le  gospodyni 
warząchwią może oberwać).

(Dok. nast.).
* * * * * *

Ważna książka.
DZIEŁO TO W. M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO.

Tow. M. Niedziałkowski, niestrudzony 
polityk parlam entarny i działacz partyjny, 
jest jednylm z niewielu w naszem gronie par­
ty j nem /pracujących naukowo na terenie 
ogólnych, teoretycznych podstaw 'socjali­
zmu. Niestety nawał pracy bieżące/j i nie 
skończony szereg zagadnień, pilnych i waż­
nych, z zakresu walk 'codziennych', utrudnia 
wielu z naszy/ch majdzieliniejiszych.pracę teo­
retyczną nad podstawowemi zagadnieniami 
Socjalizmu, jako .poglądu na świat.

Tow. M. N. wydał cbecnile poważne 
dzieła p. it. ,,Teorja i p tpklyka  Socjalizmu 
wobec nowych zagadnień" (nakładem „No­
wego Życia”, założonego przez nieodżało­
wanego tow. Prauissa). Jeist to — jeżeli się 
nie myilę — jedyne  w ostatnich łatach ory­
ginalnie studjutmi, poświęcone podstawom 
Socjalizmu. Co więcej, nawet w  bieżącej 
literaturze Zachodu analcgijaznych prac, o- 
mawiającydh główne zagadnienia Socjali­
zmu w pewnym całokształcie, jest bardzo 
mało. Można chylba wskazać .„Rewolucję 
P roletariacką” Kaultsky'ego, albo niektóre 
ostatnie książki VanderveMe'a. Ale i w 
tym wypadku a na log ja nie jeist ścisła — ty­
py tych prac są różne.

Z wielką radością bierzemy pracę na­
szego tow. do ręki. Czuijemy bowiem Wszys­
cy, jak mało uprawiamy pracę teoretyczną 
i jak jest koniecznem jej pogłębienie. Ko­
muniści n/p. oślepiają młode, bezkrytyczne 
umysły swemi iprymiityiwnemi, ale pełinemi 
rozmachu konstrukcjami. Z drugiej znów 
strony krytyka burżuazyjna (coprawda u 
nas w Polsce wyjątkowo niepoważna) usi­
łuje podważać fundamenty socjalizmu. 
W reszcie rośnie w niepodległej Polsce no­
we, młode pokolenie socjalistów, które nie 
przechodziło surowej przedwojennej szkoły 
kształcenia się teoretycznego. A jak zno- 
wuż nasze szkoły partyjne i TUR-owe do­
m agają się książki, orientującej co do  głów­
nych zagadnień Socjalizmu!

Słowem, z każdego punktu widzenia 
witamy gorąco pracę naszego towarzysza— 
i jako symptom at wzrostu zainteresowania 
zagadnieniami teoretyoznemi, i jako cenną 
lekturę dla naszych dźiałacizów i szkół, i ja ­
ko ważką próbę samodzielnej pracy, stoją­

cej na wyżynie wymagań naukowych, oma­
wiającej zagadnienia spółczesne i informu­
jącej o ostatnich zdobyczach myśli socjali­
stycznej ,

M etoda myślenia naszego autora jest 
marksizmem. A le marksizmem bardzo o- 
skożnym, rozważnym, powiedziałbym wy- 
sufatelnionym. Gruntowna znajomość ta­
kich krytyków socjalizmu i demokracji, jak 
Sorei lub Pareto, wyostrza znakomicie zmysł 
krytyczny autora i nie pozwala mu ani na 
chwilę spaść na poziom wulgarnego, uprosz­
czonego marksizmu.

Drugą cechą umysłowości autora jest 
poważna znajomość zagadnień prawnopań- 
stwowydh; nakłada ona swoiste piętno na 
książkę, w której więcej znajdziemy rozw a­
żań prawniczych, niż n|p. gospodarczych. 
Do tej ostrożnej m etody markisowskiej i do 
skłonności ku zagadnieniom prawniczym 
dodamy jeszcze doskonałą znajomość histo­
rycznych wypadków ostatniej doby (bogaty 
m aterjał ilustracyjny) oraz wykorzystanie 
dla pogłębienia taktyki socjalistycznej — 
doświadczeń politycznych ostatniej doby 
tak na Zachodzie, jak w Rosji bolszewickiej.

Alle .przejdźmy do treści książki.
Składa się ona z 4-ch sltudjów: 1) Ma­

ter ja li styczne pojmowanie dziejów; 2) So­
cjalizm i patrjotyzm; 3) Zagadnienie rewo­
lucji społecznej; 4) Kryzys parlam entaryz­
mu. Te 4 rozdziały izamyka szkilc końcowy: 
„Realizm w m yślenkri w  działaniu” . Każ­
dy rozdział jest oczywiście całością samo­
dzielną, ale wszystkie one razem stanowią 
całość wyższego rzędu. W szak mamy przed 
sóbą niemal wszystkie najważniejsze za­
gadnienia socjalizmu: 1) zagadnienia meto­
dy badania, 2) zagadnienie narodu i pań­
stwa, 3) zagadlnienie rewolucji socjalistycz­
nej, 4) zagadnienie demokracji. W szystko 
jest powiązane z sobą i ułożone w kierunku 
coraz większej konkretności zagadnień.

Pierwszy rozdział — metoda. A utor 
stoi na stanowisku materjalizmiu dziejowe­
go, ale (słusznie) zastrzega isię, łż m aterja- 
lizm dziejowy (jako metoda badań społecz­
nych) nie ma nic wspólnego z ma ter jalizmem 
filozoficznym. Pod względem filozoficznym 
au/tor skłania się widocznie do stanowisk

bardziej idealistycznych, podnosząc zasługi 
Kanta i spodziewając się nawet po-Bergso­
nie pierwiastków, zapładniających myśl so­
cjalistyczną. Czy akurat ma rację z Berg­
sonem', nie będziemy się tu zastanawiali.

M aterjalizm dziejowy — zastrzega się 
autor — nie /jest to sziemat gotowy dla zro­
zumienia każdego zjawiska dziejowego, lecz 
tylko m etoda badania. N ie szemat więc i 
nie dogmat. M etoda ta każe zaczynać od 
zjawisk gospodarczych (sposób wytwarza­
nia, wymiany, /podziału), przechodzi do 
struktury  klasowej danej epoki, a  następ­
nie do „nadbudowy" kblturalneji, a więc 
p/rzedewszyistkiem etyki i prawa, a następ­
nie wiedzy, sztuki, religji, filozofji. Sło­
wem mamy 4 stopnie badania. Należy jed­
nak jeszcze uwzględnić: 1) wjpfyw hfstorji 
społecznej danej klasy i 2) wzajemnego od­
działywania różnych czynników — tak  że 
np. ideologie/zna nadbudowa ze swej strony 
oddziaływa na podstawę klasową.

Zdaje mi się, że to  nader ostrożne sfor­
mułowanie metody m aterjalis tycznej w  ba­
daniu 'dziejów jest naogólł słuszne. Jedna­
kowoż z wpływem owej kistorji danej klasy 
na jej spółczesne ukształtowanie należy 
być bardzo ostrożnym. Autor /podaje przy­
kłady: w Angl]|ji nie byiło wielu rewolucji — 
klasa robotnicza jest spokojniejsza; we 
Francji były rewolucje — klasa robotnicza 
jest bardziej wojownicza. Ta ilustracja 
jest niedostateczna. Główną 'bowiem przy­
czyną ugodowego usposobienia angielskiej

klasy robotniczej przez szereg dziesięciole­
ci byłopoprostu wyjątkowe, uprzemysłowio­
ne położenie Aniglji, która eksploatowała 
cały świat. Dopóki istniał ten monopol an­
gielski, burżuazja dzieliła się z robotnikami 
cząstką swych zysków, i, w ten sposób star­
cia klasowe były niezbyt gwałtowne. Obec­
nie ta  idylla, jak wiem/y, mija....

Autor bardzo słusznie zastanawia się 
nad najogóllniejiszemi przesłankami socjali­
zmu i bada tu istotę „praw" rozwojowych 
wogóle. Każde „prawo” — dowodzi — jest 
uwzględnieniem tylko części warunków, 
części czynników. Czy wobec tego możemy 
twierdzić, iż socjalizm jest ustrojem  koniecz­
nym, iż „/prawa" wiodą nais ku niemu bez­
względnie i nieodwołalnie. Nie! — odpo­
wiada autor — nie możemy uwzględnić 
wszystkich  czynników w swych rozw aża­
niach. 1 dlatego należy powiedzieć skrom­
niej: badania wykazują tylko, że socjalizm 
jest M O ŻLIW Y, nic więcej.

Je s t to twierdzenie w obozie socjali­
stycznym sporne. Jeśli nie osłabiamy zbyt­
nio znaczenia gospodarczego czynnika w 
dziejach — dowodzą niektórzy — badanie 
praw rozwoju gospodarczego jest wystar­
czającym dowodem konieczności dziejowej 
socjalizmu. Ale polemizować tu  nie bę­
dziemy.

W  każdym razie wielką zasługą autora 
jest jasne postawienie metodologicznych 
zagadnień socjalizmu.

(D. c. n.). K. Czapiński.

Konstytucja policyjna
o doraźnych karach!

Do rozporządzenia Min. Spr. Wewn. z 
dnia 21 maja 'b. r. o doraźnych mandatach kar­
nych w postępowaniu adminiistracyjnem wy­
dany został okólnik, będący instrukcją dla 
władz wojewódzkich i koimisarjatu Riządtu w 
Warszawie, jak należy wykonywać to rozpo­
rządzenie.

Prócz dotychczas obowiązujących przepi­
sów o doraźnem postępowaniu karno - admi- 
nistracyjnem rozporządzenie wprowadza no­
wy system pobierania kar administracyjnie 
zarządzonych za cały szereg przekroczeń po­
rządkowych jak 'Sanitarne, zakłócenie spoko­
ju i t. p., przez upoważnienie funkcjonarju- 
szów niższyph, i. j. wójtów na wsi, a w mie­
ście funkojonarjuszów starostwa, komisarjatu 
rządu, oraz /policji państwowej do doraźnego 
wymierzania i natychmiastowego /pobierania 
kar pieniężnych do wysokości 10 zł.

Mandat do tego wymierzania i pobiera­
nia kar w wysokości ustalonej przez władze 
zą poszczególne przekroczenia, nieprzekra- 
czającej kwoty 10 zł., wydawać będą imien­
nie władze pierwszej instancji tym swoim fun­
kcjonariuszom, którzy osobiście dają gwa­
rancję stosowania tego mandatu sumiennie i 
rzetelnie. Np. o ile chodzi o policję państwo­
wą mandaty takie otrzymają komendanci po­
sterunków, przodownicy i pewne kategorje 
posterunkowych o sipecjalnem wyszkoleniu. 
Mandat taki ma być na żądanie karanego o- 
kazywany.

Karanie za przekroczenia porządkowe 
odbywać się może tylko przy schwytaniu na 
gorącym uczynku (in flagranti), gdy sam funk­
cjonariusz dostrzegł to przekroczenie (n/p. nie- 
zamiecenie chodnika) i gdy co do' osoby prze­
stępcy niema żadnej wątpliwości.

Karany musi wyrazić swą zgodę na do­
raźne ukaranie.

Przekroczenia karane doraźnie przez na­
kładanie i ściąganie kar pieniężnych mają być

Houe przepisy urzedcuonia 
o  oHministracli p o f is tm e j

D ow iadujem y się, że zo sta ły  o p ra co w a n e  i 
z o s tan ą  p o d a n e  d)0  pu b liczn e j w iadom ości now e 
in s tru k c je  co do u p ro szczen ia  u r :ę d o w a n ia  d p rzy j­
m ow ania  in te re san tó w .

G odziny  u rzęd o w an i^ , w edług  o k ó ln ika , m u­
szą być  śc iśle  p rz e s trz eg a n e . P isem ne p o ro zu m ie ­
w an ie  się  m iędzy w ydz, zosta ło  og ran iczo n e  do 
n a jk o n ieczn ie jsze j p o trzeb y , n a to m ias t o k ó ln ik  p o ­
leca  p o ro zu m iew an ie  się  w  d ro d :e  te le fon iczne j, 
p rzyczem  w uw adze zazn aczo n o , ze w yżsi u rz ę d ­
n icy  n ie  m ogą z w racan ia  się  do j r c h  ze  s tro n y  
u rzęd n ik ó w  im pod leg ły ch  uw ażać  ; a  jak ie ś  u ch y ­
b ien ie  w s to su n k u  do  p rzeło żo n y ch . N acze ln icy  
w y działów  pow inn i zw rócić  sp e c ja ln ą  uw agę na 
■kancelarje, a b y  sp raw y  n ie  b y ły  p rze trzy m y w an e. 
D y rek to ro w ie  d e p a rtam e n tó w  i n acze ln icy  w y d z ia ­
łów  m uszą tego  sam ego  d n ia  p o d p isy w ać  p ism a, 
p rzed ło żo n e  im do podpisu .

P rzy jm o w an ie  in te re sa n tó w  zo sta ło  w  te n  sp o ­
sób u n o rm ow ane, t e  posłów  i sen a to ró w  p rzy j­
m ują ty lk o  d y re k to rz y  d e p a rtam e n tó w  lu b  w ic e ­
m in iste r i m in iste r. Innych  in te re s a n tó w  p rzy jm u ­
ją w y łączn ie  '(?) n acze ln icy  w ydziałów . R e fe re n ­
tom  n ie  p rzysługu je  p raw o  przy jm ow an ia  in te re ­
san tó w

O k ó ln ik  p rz ew id u je  p o n a d to , że w sze lk ie  p o ­
lec en ia  i ro z p o rz ą d ze n ia  w in n y  być p isan e  p o p ra ­
w nym  język iem  polsk im .
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ODCZYT.
W czwartek, dn. 8-go ltpca o godz. 7-ej 

wiecz w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej P. P. 
S., Chłodna 41, poseł tow. Zygmunt Zarem­
ba wygłosi odczyt na temat: „Stanowisko So­
cjalizmu wobec zagadnień i kryzysów gospo­
darczych”. Wstęp dla członków partji za le­
gitymacjami. Dlas ympatyków bilety zostały 
wyczerpane.

wyraźnie w mandacie osobistym dotyczącego 
funkcjonarjusza wymienione, w różnych bo­
wiem okolicach Państwa obowiązują różne 
iprzeipisy administracyjne.

W razie wyrażenia zgody przez doraźnie 
karą pieniężną ukaranego i płacącego tę ka­
rę funkcjonariuszowi mającemu mandat po­
bierania tak;ie(j kary, ukarany traci prawo od­
woływania się w drodze instancji do władz 
wyższych.

Co do wysokości kary władze 1-ej instan­
cji mają prawo schodzenia w wymiarze in 
minus.

Jeżeli dopuszczający się przekroczenia 
nie zgodzi się na uiszczenie doraźnej kary — 
o ile nie zachodzi konieczność przytrzymania 
— powinien odnośny funkcjonariusz zrobić 
doniesienie w 'zwyczajnym trybie dotychcza­
sowego postępowania kamo - administracyj­
nego'.

Pokwitowanie na uiszczoną karę ma być 
wystawione na blankiecie z góry opieczęto­
wanym i wypisanym przez kalkę, przyczem 
na odwrocie tego pokwitowania ma znajdować 
się pouczenie o instytucji doraźnych manda­
tów karnych.

'Pobrane kary mają być bezzwłocznie 
wnoszone przez tych funkcjonarjuszów, któ­
rzy je pobrali, do właściwej władzy.

Ten nowy system nakładania i ściągania 
kar przez niższych funkcjonarjuszów admini­
stracji i przez policjantów, wzorowany na sy­
stemie pruskim, jest bardzo niebezpiecznym 
eksperymentem. W okresie „odrodzenia mo­
ralnego" system ten grozi zdemoralizowa­
niem tych funkcjonarjuszów. Niejeden kara­
ny obywatel będzie wolał zapłacić 5 zł. bez 
kwitu, zamiast 10 zł, za kwitem.

Przypuszczamy, że Rząd nie przewidział 
wszystkich konsekwencji tej nowej a niebez­
piecznej reformy.

Rozwiązać Sejm
i rozpisać natychmiast 

nowe wybory.
L U B R A N IEC .

W  L u b rań cu  27 czerw  c a , s to so w n ie  do  p o le ­
cen ia  CKiW, o d b y ł się w iec; n a  w iecu  p rz em a ­
w iał tow . Z b ro ży n a  z W ło c ław k a . W iec  zagaił 
tow . N o w ak o w sk i. Z eb ran i n a  zgrom adzeniu , w 
liczb ie  z g ó rą  2 ty sięcy , w y p ow iedzie li się  jed n o ­
głośn ie  za ro zw iązan iem  ob ecn eg o  Sejm u i S e n a ­
tu  i ro zp isan iu  n o w y ch  w yborów  M iejscow y p rz y ­
w ó d ca  en d ek ó w  do ro b k iew icz  O zm in'kow ski chciał 
n a  w iecu  w y w o łać  zam ieszan ie ; d o b ra ł on  sobie 2 
w y rzu tk ó w  z policji, tak ich , co  za p rzew in ien ia  
zo sta li z policji w ydalen i, i p a ru  faszy sto w sk ich  
w archo łów  i po czą ł p o d czas w iecu  w y w o ły w ać  
a w an tu ry , a le  g roźna  p o sta w a  ch łopów  i ro b o tn i­
kó w  zm usiła  aw an tu rn ik ó w  do uc ieczk i,

GRUDZIĄDZ.
Dnia 27 .czerw ca o d b y ł się  iw sa li ,,T iv o li"  w iec  

zw o łan y  p rz e z  'kom ite t m ie jscow y  P . P. S. OLbrzy- 
m ia sa la  n ie  m ogła  pom ieśc ić  w szy s tk ich  p rz y b y ­
ły ch  w  liczb ie  p rz e sz ło  3000. W iec  z a g a ił  tow . 
d r. P e h r, p o w o łu jąc  do p rezy d ju m  tow . J a rm u n -  
dowiicza i to w . K ie rsk ieg o . R e fe ro w a ł p o se ł tow . 
U ziem bło . P °  re fe ra c ie  p rz y ję to  jedn o g ło śn ie  r e ­
zo luc ję, d o m ag a jącą  się  ro z w ią z a n ia  Sejm u i  S e ­
n a tu  o ra z  ro z p isan ia  n a ty ch m ias to w eg o  n o w y ch
w yborów .

W  O K R Ę G U  B Y D G O SK IM

OKiR. PPS. w 'Bydgoszczy urządził w  dn 27 
czerw ca b. r. pod hasłem  natychm iastow ego roz­
w iązania Sejmu i Senatu  olbrzymie w iece w na­
stępujących miejscowościach:

w  Dydgoszczy na nowym rynku przy udziale/ 
2000 osób, referow ał tow  Kaczanowska:
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w Inowrocławiu referow ał tow. Głowacki 
w Turze p, Szubin referow ał tow. Galenkowiski. 

w Łabiszynie p, Szubin ref. tow . Be wis; 
w Dóbrzcu p. Bydgoszcz ref tow . Pazdernak. 
w Solcu Kujawskim ref. tow. Toruń, 
w Nakle pow. W yrzysk ref. tow  Lelatowski. 
Jednogłośnie uchwalono wszędzie rezolucje, 

dom agające się rozw iązania Sejmu j nowych w y­
borów.

W OKRĘGU PIOTRKOWSKIM.

Na wezwanie GKW w  dniu 27 czerw ca OKR 
PPS w Piotrkow ie zorganizow ał na  całym  terenie 
szereg w ieców potestacyjnych.

W  Piotrkowie odbył się w iec w sali „Kiliń­
skiego" n a  k tó rym , przem aw iali tow . pos. Z. Za­
remba i tow, P róchnik  A dam  Zgrom adzeni w  licz­
bie około 800 słuchaczy, przyjęli rezolucję CK.W,

W Tomaszowie Maz. o godz 1 w  południe 
odbył się wiec, na  którym  przem aw iał tow. p re­
zydent tm. Pio trkow a Szm idt do zgrom adzonych ro ­

botników  w  liczbie olcoło 700 i przedstaw ił znane 
postu laty  w spraw ie rozw iązania Sejmu.

W B ełchatow ie przem aw iali ttow . B obek  Fel. 
i H uzar; rezolucję przyjęto.

Sulejów. Do zgromadzonych robotników  prze­
mawiał tow. K ępiński; po jego przem ówieniu jeden 
z  miejscowych fabrykantów  sta ra ł się w prow adzić 
zam ieszanie, co mu się nie udało. Rezolucję CKW 
przyjęto.

W  Rozprzy przem awiali tow. Łuczyk Józef i 
M ichaEk A lfred  do zgrom adzonych robotników  
m ałorolnych i fabrycznych w liczbie około 
500 ludzi. Rezolucję przyjęto

Kamińsk. Przem aw iali na  wiecu z R adom ska 
łtow  Bączyński i dr. R achm an o raz  z P io trkow a 
ttow. Jaszkow ski i W ęgorzew ski Edm. Rezolucję 
w całości przyjęto.

Dn, 29 b. m, odbył się wiec w Nowo-Kamiń- 
sku, na  tkórym  przem aw iali tow. tow . Bączyński 
z R adom ska i T. Jarzkowsiki ? P iotrkow a. Na 
w iec przybyło około 2 tysięcy słuchaczy.

Święto słoniny w Dumnow (Anglja).
Mieszkańcy Dumnow w pobliżu Londynu tradycyjnie co roku wręczają dwa połcie słoniny 

małżeństwu, które przed specjalnym sądem dowie dzie, że w ciągu ubiegłego roku nie kłóciło się  
ani razu.

Łańcuch prasowy
Tow. Jan Gogolewski złożył zł. 5
Tow. Franciszek Żółtek złożył zł. 5 

—------- ::o::----------

Strajk
w Bydgoszczy, Toruniu

i Grudziądzu
Mimo zdradzieckich prób enipeerowców i 

chadeków złamania strajjku pracowników 
miejskich w Poznaniu;, Bydgoszczy i Grudzią­
dzu — strajk trwa nadal z niesłabnącą siłą.

Zapowiedziana na wczoraj konferencja w 
Min. Spraw Wewn. prezydentów trzech wy­
żej wymienionych miast nie odbyła się z po­
wodu nieprzybycia prezydentów.

Ma się ona odbyć nieodwołalnie w śro­
dę, gdyż na ten dzień Min. Spraw Wcwn. za­
wezwało telegraficznie prezydentów Torunia, 
Bydgoszczy i Grudziądza.

----------::o::----------*

Strajk kin
W  zeszły piątek naczelnik wydziału fi­

nansowego magistratu p. Wyczółkowski, po­
wróciwszy z urlopu, nawiązał kontakt ze 
związkiem właścicieli kin, aby zlikwidować 
zatarg. W  sobotę miały być kontynuowane 
pertraktacje. Tymczasem nardda ta nie od­
była się. '

Właściciele kin więc postanowili złożyć 
wczoraj w magistracie podania zawiadamiają­
ce o wyświetlaniu w najbliższych dniach fil­
mów pochodzących z  krajów złączonych z  
Polską konwencjami. W podaniach tych wła­
ściciele żądać mają nałożenia podatku od wi­
dowisk w wysokości 50 proc. zgodnie z prze­
pisami tych konwencji.

----------:: o::-------- -

Bezprawne redukcje
zatrudnionych przy robo­

tach miejskich
W wydzialę kanalizacji dyrektor Szen- 

fald przeprowadza co tydzień bezprawne re ­
dukcje pracowników, zatrudnionych na robo­
tach miejskich dla bezrobotnych.

Wlczoraj ławnik tow. Szczypiorski inter- 
wenjował u prezydenta Jabłońskiego i u na­
czelnika wydziału technicznego, inż. Słomiń- 
śkiego. domagając się ukrócenia tej samowo­
li p. Szenfelda. Zarówno prezydent, jak i p. 
Słomióski stwierdzili, że postępowanie p. 
Szenfelda jest bezprawne i te  redukcje przez 
niego przeprowadzane odbywają się na włas­
ną rękę, bez wiedzy władz miejskich.

Co oznacza ta samowola? Któż tu ma 
ustąpić, czy p. Szenfelld, któremu podobno nie 
podoba się polityka Magistratu w Sjprawie za­
trudniania bezrobotnych, czy też prezydent 
i p. Słomiński?

• iO»i 11 1 ^

Wstrzymanie 
strajku tramwajowego

Wczoraj o godz. 12-ej w południe odby­
ła .się w  sprawie uregulowania wypłat konfe­
rencja u dyr. tramwajów p. Kuhna, który o- 
świadczył, te  tramwajarze otrzymają natych­
miast po 50 zł, i za godziny nadliczbowe, dziś 
zaś resztę wypłaty dwutygodniowej.

iPo tej konferencji odbyła się narada 
związków, które postanowiły nie proklamo­
wać strajku. Komisanjat rządu obiecał po­
nadto Wpłynąć na dyrekcję tramwajów, aby 
na przyszłość wypłaty regulowane były w te r­
minie.

——— : : o : —

Dożywianie dzieci
bezrobotnych

Sekcja dożywiania dzieci Stołecznego 0 -  
bywatels1kiego Komitetu Pomocy Bezrobot­
nym w dalszym ciągu wydaje około1 250 obia­
dów dziennie w domach prywatnych i około 
150 w kuchniach „Pogotowia dla .głodnych" 
dzieciom bezrobotnych. Powiększenie tej ilo­
ści, aczkolwiek b. pożądane, będzie możliwe 
dopiero na jesieni, albowiem wobec maso­
wych wyjazdów na wieś, rozszerzenie oma­
wianej akcji napotyka obecnie, niestety, na 
trudności.
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Masowe eksmisje
bezrobotnych

Komunikują nam, iż ostatnio w mieście 
Inowrocławiu zapadło 65 eksmisji w stosunku 
do bezrobotnych, zaś w powiecie Inowrocław­
skim — 35 eksmisji bezrobotnych. Wśród wy­
eksmitowanych znajdują się obarczeni nawet 
siedmiorgiem dzieci, którzy po eksmisji obo­
zują na drogach publicznych.

„GŁOS KOBIET".
Wydawnictwo P. P. S. Warszawa, czerwiec— 

Upiec 1926 r.
Ostatni numer „Głosu Kobiet" bogato 

ilustrowany, zawiera następujące artykuły: 
„W przededniu ważnych wypadków"; „Żąda­
my niezwłocznego rozwiązania Sejmu i Sena­
tu"; „Żądamy niezwłocznych wyborów do 
nowego Sejmu"; „Ruch kobiecy a walka z pro­
stytucją" — Wł. W. Szymanowska; „Jak ży­
je kobieta wiejska"; „Moje królestwo nie z 
tego świata"; „Jak wykorzystać dla zdrowia 
letnie miesiące" — dr. Budzińska - Tylidka; 
„Ciekawa książka" — Wł. W. Szymanowska; 
bajka J. Wlejmuta „O krowie państwowej"; Li­
sty czytelniczek; „Pogadanka o wychowaniu 
dzieci" — I. Z.; „Ogniska dziecięce Warsz. 
Rob. Wydziału Wychowania Dziecka" — Wł. 
W. S.; „Mieszkania i śmiertelność dzieci"; 
„W sprawie żłobków" — Janek; „Między­
narodowa konferencja emigracyjna w Londy­
nie"; „Początki pracy P.P.S, wśród kobiet"— 
Klara.

DR0ZYZNA.
NIEUZASADNIONE PODWYŻSZENIE 

CENY KOKSU.
Gazownia warszawska, która jeszcze do 

niedawna sprzedawała koks po 42 zł. za tonę, 
w  ciągu ostatnich kilku tygodni za pomocą 
stopniowych podwyżek, doprowadziła cenę tę 
do 52 zł. za tonę, co stanowi około 25% pod­
wyżki. Rząd podwyżki tej nie zaakcepłował.
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Zapytanie.
|Czy to  prawda, że starostą rypińskim ma 

być mianowany obszarnik p. Młodzianowski, 
brat stryjeczny Min. Spraw Wewn. ,p. Mło­
dzianowskiego ?

Jeżeli to  prawda — a o tern głośno w 
pow. rypińskim, mielibyśmy tu rażący przy­
kład protekcjonizmu, który nawet w okresie 
bez „sanacji moralnej” byłby godny napięt­
nowania.

H ieuzoM nTonTlijtiiinie
Na Ulicy K rólew skiej 13, naprzeciw  Sobcru, 

stoi rudera, w której znajduje się w ielki kocioł, 
sluiżący swego czasu do centralnego ogrzew ania 
soboru ObrzydUwa ta rudera  szpeci plac Saski. 
R ząd, k tó rego  w łasnością jes t ów kocioł, zwrócił 
się do M agistratu iz p ropozycją rozebran ia  rudery. 
M agistrat podjął się w łasnym kosztem  dokonać 
rozbiórki. W tedy  jednak rząd  zażądał od M agis­
tra tu , by jedynem u lokatorow i rudery  w ypłacił 
5 tys. zł. odszkodow ania.

Żądanie to jest nieuzasadnione. Lokatorow i 
bezsprzecznie należy się nowe m ieszkanie wza- 
mian za to, z k tórego  zostaje eksm itowany. A le 
odszkodow anie w inien lokato r otrzym ać od rządu. 
W najgorszym razie rząd  mógł się domagać od 
M agistratu dania lokatorow i innego m ieszkania, 
ale żądanie w ypłaty 5 tys. zł jest nieuzasadnione.

PRZEGLĄD PRASY
Podkreślałem już parę razy, że pisma 

radykalno - inteligenckie wykazują ostatnicmi 
czasy pewne zakłopotanie w związku z po­
mysłami konstytucyjnemu p. Makowskiego, 
„Głos Prarwdy" piórem p. A. Uziemfoły ata­
kuje ostro projekty stronnictw prawicowych:

„Z tego rodzaju  elaboratam i dyskusja me­
rytoryczna nie jest i n ie  może być pożytecz-

Ba, i koncepcja rządowa napotyka deli­
katną wprawdzie, okraszoną łagodnym uśmie­
chem krytykę, ale bądlź jak bądź krytykę:

„ .„M ielibyśmy zastrzeżen ia  co  do praw a 
Veta P rezydenta, o k tó re  projekt rządow y za­
biega, a k tó re  jest bezprzedm iotow e zupełnie 
w obec rozw iązalności Sejm u 

d a le j:
„Sejm dzisiejszy udowodnił zupełną impo­

tencję. Niema najmniejszego pTawa do grun­
townego przebudowywania naszego ustroju1'. 
O to właśnie idzie. Obóz „Głosu Praw­

dy" popada z konieczności w beznadziejną 
sprzeczność wewnętrzną, zasypując Sejm o- 
skarżeniami, a domagając się od n ieg o  zara­
zem pracy konstytucyjnej. By wybrnąć z 
przykrego położenia p. Uziembło ukuł teoryj- 
kę ■— iże tak powiem — okolicznościową.

Projekt p. Makowskiego nie jest żadną 
„przebudową ustroju", tylko sformułowa­
niem... konieczności państwowych. Tydh „ko­
nieczności" p. Uziembło wymienia kilka:

„1) O graniczenie samowoli budżetow ej izb 
ustawodaw czych;

2) W prowadzenie rozw iązalności Sejmu przez 
P rezydenta;

3) unorm owanie sesji sejmowych;
4) upełnom ocnienie P rezyden ta  do w ydaw a­

n ia  rozporządzeń",
P. Uziembło chciał zapewne powiedzieć 

— „rozporządzeń z mocą ustawy", bo do wy­
dawania rozporządzeń zwykłych Prezydent 
jest oddawna upełnomocniony. Ale mniej­
sza o ścisłość prawną. Obchodzi nas w tej 
chwili stwierdzenie faktu, że wyjścia ze sprze­
czności w  wywodach „Głosu" nie znajdzie 
nikt. Nie udowodniono nam bowiem, że owe 
„konieczności" są koniecznościami, nie udo­
wodniono,, że nie zmierzają one do „przebu­
dowy ustroju" przez Sejm, który, jak sam 
„Głos Prawdy" powiada, nie ma do tego pra­
wa. , j i

„Kurjer Poranny" zaczyna z tego samego 
tonu:

„Niie sądzimy, aby Rząd mógł zgotdźić się., 
na pomysł pewnych czynników sejmowych 
równomiernego i równoczesnego wzięcia pod 
obrady komisyjne ustawy rządowej d pięciu 
rozmaitych projektów inicjatywy poselskiej" 
Poczem tak  grozi:

,,Sejm ma oczywiście formalne iprawo od­
mówić zaaprobowania tych zmian (projektu 
p. Makowskiego — przyp mói}, ale to znaczy 
wypowiedzieć otwartą walkę rezultatom po­
litycznym przełomu".
Rezultatom przełomu? Czy p. Ercnberg 

poważnie sądzi, że pomysł p. Makowskiego 
jest w opińji szerokich mas ludowych „rezul­
tatem" rewolucji majowej? Czy o prawo ve- 
ita dla Prezydenta przelała się krew na uli­
cach W arszawy? Albo o przedłużenie istnie­
nia obecnego Sejmu?

* *
*P. minister Makowski w rozmowie ze 

sprawozdawcą „Nowego Kurjera Polskiego"
obiecuje, że w komisji będzie „manewrował": 

„Jaki jest stosunek rządu do projektów 
sejmowych?"

„Wszelkie inne projekty rząd rozważa z 
punktu widzenia ich zgodności lub niezgodno­
ści z projektem swoim, którego będzie bro­
nił"...

„Czy jednak, zdaniem p. ministra, możli­
we są kompromisy?"

„Co do możliwości kompromisów lub 
zmian w szczegółach, przedłożenia te mogły­
by być przedmiotem dyskusji szczegółowej w 
komisji sejmowej".

„Czy p. minister nie przewiduje pewnych 
ustępstw ze strony Rządu?"

„...w każdym razie przypuszczam, że pe­
wne ustępstwa nie są wykluczone".

„Głos Codzienny" ma tupet:
,, . Robotnik'1 dla odmiany rozsiewa wieści, 

najfałszywsze w ś wiecie o rozłamie w NPR " 
A  N. P. R-owska praw da Odrodzona" 

podaje długą listę miejscowości, k tóre się o- 
powiedziały za akcją p. Ciszaka:

„Ostatnio odbyły się zebrania filijne w Go­
styniu, Raszkowie, Pobiediskach i Chodzieży, 
na których członkowie... uchwalili votum zau­
fania dla kol posła Ciszaka oraz jego. akcji, 
protestując przytem przeciw obecnemu kie­
runkowi politycznemu „Prawdy" p Herza". 
Odbyły się oprócz tego wiece z rewo­

lucjami przeciwko władzom N. P. R. w Ję- 
życacih, Lesznie, Raszkowie, Ostrowie.

W ięc jakże? „najfałszywsze w świecie 
wieści"?

**
*

„Polska Zbrojna" zajęta jest obecnie głó­
wnie wojną z  parlamentaryzmem i ordynacją 
wyborczą — ale uderza także w surmy bojo­
wo - imperialistyczne. Wiczoraj podała art. 
p. t. Historyczne posłannictwo Polski, w k tó ­
rym czytamy: „Traktat wersalski nas skrzy­
wdził. Nie oddał nam Polski z przed 1772 r., 
nie oddał nam Gdańska, Warmji, Mazurów, 
Królewca, Szczecina, Opola i Wrocławia. Pre­
tensji do tych miast i ziem wydartych nam 
przemocą nigdy się nie zrzekniemy". A po­
tem idzie opowiadanie, że ten „imperjalizm 
polski" jest „pokojowy"...

„Polska Zbrojna" jest organem wojsko­
wym. Czy takie niesłychane, wprost niepo­
czytalne brednie imperjalistyczne, z któremi 
polityka żadnego Rządu polskiego nie mołże 
mieć nic wspólnego — mogą być tolerowane?

N,
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Potęga ciemnoty.
/Postępowa młodzież żydow ska w Oku- 

miewie założyła przed; 5 la ły  biblijotekę oraz 
stow arzyszenie dl/a szerzenia ośw iaty i kul 
tu ry  w śród  żyldóiw.

T aki „istraszny" czyn n ie mógł oczy­
wiście 'podobać się  m iejscowym  ortodoksom  
i obskuranici ci z miejscowym rabinem  na 
czele  nie om ieszkali napisać „donosu" do 
iposterulnktu policyjnego w  M iłośnie z żąd a­
niem  w ysiedlenia z m iejscowości tej wybit­
n iejszych działaczów  oświatow ych stow a­
rzyszenia oraz zam knięcia stow arzyszenia 
wogóle.

,W „donosie tym  zarzucają młodzieży, 
iż głosi hasła „precz z Bogiem, nie słucha 
się rodziców i t. p. .

I tafcie rzeczy dzieją się w XX wieku!! 
---------- ;:o::-----------

WIZYTA PREZYDENTA FINLANDJI W RYDZE.

Dziewczęta łotewskie tworzą szpaler na przyjęcie Prezydenta Relandera.
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HALUSIA
Najukochańsza córka Adama i Jadwigi

K U R Y Ł O  W  I  C  Z  O W
Po długich i ciężkich cierpieniach zgasła dn. 4 lipca b. r. 

w 9-ej wiośnie życia.
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz Powązkowski odbędzie 

się dziś dn. 6 lipca o godz. 2 i pół. po połud. a nie 5 lipca, jak 
wczoraj było zaznaczone, z domu żałoby przy ul. Leszno 142/144, 
o czem zawiadamiają zrozpaczeni

rodzice:.

Bnirtski i sprawa koni
(PAT.). Jedno z pism codziennych opu­

blikowało wiadomość o rzekomem obciąże­
niu przeszłości wojewody poznańskiego Adol­
fa Bnińskiego, prowadzoną w swoim czasie 
przez Urząd Prokuratorski przy Sądzie Okrę­
gowym w Lodzi sprawą o przywłaszczenie 
koni i wozów z art. 574 kod. kar.

Min. Spraw Wewnętrznych, na podstawie 
otrzymanych od prokuratora Sądu Apelacyj­
nego odnośnych akt Urzędu Prokuratorskiego 
w Łodzi, komunikuje:

Po rozbrojeniu okupantów w listopadzie 
1918 roku przez miejscowe organizacje społe­
czne, członkowie jednej z tych organizacji 
wraz z innem mieniem, stanowiącem własność 
okupantów, uprowadzili z b. niemieckiego 
prezydjum policji w Łodzi parę koni-szpaków. 
Konie te przez władze polskie odzyskane nie 
zostały. Osoby, które konie uprowadziły, ze­
znały w toku śledztwa, że konie te były 
przez nich (przez nie! Przyp. Red.) zwrócone 
pierwszemu staroście powiatu łódzkiego z ra­
mienia władz polskich, Adolfowi Bnińskiemu. 
Okoliczności tej jednak śledztwo wstępne nie 
potwierdziło, wobec czego sędzia śledczy, na 
zasadzie art. 277 ust. post. karnego, postępo­
wanie zawiesił i za pośrednictwem prokurato­
ra sprawę skierował do sądu okręgowego w 
Łodzi na umorzenie wobec braku poszlak. 
Sąd okręgowy na posiedzeniu gospodarczem 
w dniu 29 września 1923 r. postanowił w try­
bie art. 518 u. p. k. sprawę umorzyć.

* ..*

Dziwna rzecz; dziwna rzecz! A dlacze­
góż w takim razie owych osób nie pociągnięto 
io odpowiedzialności za uprowadzenie koni i 
nie zwrócenie ich? Dlaczego p, Bniński nie 
pociągnął owych osób do odpowiedzialności 
za oszczerstwa?! Wyjaśnienie, które budzi 
tyle wątpliwości, nie jest zgoła wyjaśnieniem. 
(Przyp. Red.).

-   : :o:

Strajk drukarzy
w Warszawie

Stosownie do uchwały ogólnego zebrania dru­
karzy warszawskich z dn. 29 czerwca, w ponie­
działek (5 b. m.) stanęły wszystkie zakłady dru­
karskie w Warszawie, prócz gazetowych, które, 
ponieważ płacą według umowy zbiorowej, nie są 
objęte ruchem strajkowym.

Drukarze żądają jedynie wypłacania wskaźni­
ków drożyżnianych i sprzeciwiają się usiłowaniom 
właścicieli obniżenia obecnego minimalnego wy­
nagrodzenia. Nastrój wśród rtrajkujących bardzo 
dobry, zwłaszcza, iż w pierwszym dniu walki 14 
zakładów zgodziło się na warunki Związku i zo­
stało uruchomionych,

Właściciele nie chcą rokować i na przedłożo­
ne iro warunki nie dali odpowiedzi? mimo, ie  w 
dniu 30 czerwca otrzymali zawiadomienie o straj­
ku. Łudzili się oni, iż strajk obejmie tylko kilka­
naście zakładów, a większość będzie pracowała. 
Łudzą się jeszcze, sądząc, iż drukarze się załamią.

W dn. 5 b. m. inspektor pracy konferował z 
obiema stronami, lecz, wobec stanowiska właści­
cieli, Tokowania nie dały żadnego rezultatu.

W dniu 4 b. m. odbyło się plenarne posiedze­
nie Żarz. Gł. Związku Druk. i Pokr. Zaw. w Pol­
sce, z udziałem przedstawicieli Lwowa, Krakowa, 
Katowic, Poznańskiego, Pomorskiego i Łodzi. Na 
posiedzeniu, między innemi, postanowiono po­
przeć strajk drukarzy warszawskich wszystkimi 
środkami.

Właściciele drukarń strajk wywołali, odma'1- 
wiając wypłacania wskaźników d-rożyinianych 
oraz dążąc do obniżenia warunków pracy.

A. B.

Wiec P. P. S.
na dzielnicy mokotowskie]

Przeciwko projektowi zmiany Konstytucji — 
Za rozwiązaniem Sejmu i przeprowadzeniem 

nowych wyborów.
W niedzielę przed południem odbył się 

wielki wiec polityczny w Prom en a ozie, na któ­
rym po kilku gorąco oklaskiwanych przemó- * 
wieniach uchwalono rezolucję, będącą wyra- I 
zem stanowiska zorganizowanej pod sztanda- - 
rem P. P. S. klasy pracującej. j

Przewodniczył tow. Szewczyk, sekreta­
rzował tow. Bek, zasiadali w prezydjum Iow. 
Lubowiecki, Gerlach i Witkowski

Pierwszy przemawiał tow. Kowalew, któ­
ry omawiał projekty rządu w sprawie zmiany 
Konstytucji.

Tow. Szczypiorski rozprawił się z pomy­
słami dyktatury wysuwanymi z różnych stron 
i poddał ostrej krytyce projekty zmiany Kon­
stytucji i ordynacji wyborczej.

Tow. Downarowicz mówił o bezczynno­
ści rządu w sprawach, dotyczących warunków 
życia klasy pracującej i atakował ministra 
spraw wewn. Młodzianowskiego z powodu 
jogo zarządzeń administracyjnych i pozwala­
nia policji na takie nadużycia, jak np. ostat­
nia masakra w Inowrocławiu.

Tow. Haupe omawiał zagadnienia gospo­
darcze.

Tow. Hartleb zakończył wiec krótkiem 
przemówieniem i odczytał następującą rezo­
lucję:

„Zgromadzeni na wiecu politycznym w 
dniu 4 lipca robotnice i robotnicy dzielnicy 
mokotowskiej protestują przeciw zamiarom i 
próbom pogorszenia Konstytucji i ordynacji 
wyborczej na szkodę demokracji i klasy pra­
cującej.

Obecny Sejm w większości swej reakcyj­
ny i skorumpowany , otoczony nienawiścią

i pogardą szerokich warstw ludności, powfnlen 
być jaknajrychlej rozwiązany.

Klasa pracująca domaga się, by przepro­
wadzone zostały nowe wybory do Sejmu.

Obecnie, w chwili przesilenia gospodar­
czego, powodującego nędzę i głód Wasy pra­
cującej — zgromadzeni domagają się od rządu 
podjęcia robót publicznych, któreby zapewni­
ły bezrobotnym pracę i chleb.

Zgromadzeni domagają się położenia kre­
su korupcji i okradaniu skarbu państwowego 
przez uprzywilejowane i protegowane war­
stwy posiadające, a oparcia gospodarki pań­
stwowej na prawach pracy i uczciwości spo­
łecznej".

Rezolucja ta została jednogłośnie uchwa­
lona poczerń odśpiewano „Czerwony Sztan­
dar".

*- *n< *
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W obronie samorządu 
w Zamościu

Na wiecu w Zamościu, zwołanym przez Okrę­
gowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalis­
tycznej w Zamościu w dniu 29 c-erwca 1926 r.
uchwalono nast. rezolucję:

„Zebrani w liczbie z górą 2000 osób potępiają 
nieobywatelskie, warcholskie i prowokujące sta­
nowisko tych nielicznych jednostek ze sfer faszy­
stowsko - monarchistyczno - endeckich i  czarnej 
reakcji żydowskiej, które najrozraaitszeroi sztucz­
kami już po raz trzeci starają się unieważnić wy­
bory do Rady miejskiej

Poniósłszy trzykrotną, za każdym razem do­
tkliwszą klęskę, trzykrotnie starały się one wy 
bory unieważnić.

Olbrzymia większość społeczeństwa zamoj­
skiego, która przy ostatnich wyborach przeprowa­
dziła 21 radnych na ogólną liczbę 24, uważa chęć 
unieważnienia ostatnich wyboTÓw za czyn war- 
cholski, prowokacyjny, zm ierzający do zniszczenia 
samorządu, jako zdobyczy demokracji

Miasto Zamość od roku pozbawione jest sa­
morządu i nie jest w stanie załatwiać najbardziej 
palących spraw gospodarki zbiorowej.

Zebrani zwracają się do pana Ministra Spraw 
Wewnętrznych, do posłów z klubu sejmowego Z. 
PPS i pana wojewody lubelskiego z prośbą o o- 
bronę samorządu miejskiego przed warcholstwem 
i  nieobywatelskiem stanowiskiem jednostek, chcą­
cych z wyborów uczynić hazard, lub doprowadzić 
je do absurdu. Szybkie ukonstytuowanie się Rady 
miejskiej jest tem konieczniejsze, że Magistrat 
stanął nad brzegiem katastrofy finansowej i dal­
sza zwłoka w utworzeniu stanu prawnego grozi 
miastu nieobliczalnemi następstwami".

KRONIKA 
PARLAMENTARNA.
KOŁO ŻYDOWSKIE WOBEC ZMIANY 

KONSTYTUCJI.
Wczoraj wieczorem Koło żydowslde ob­

radowało nad stosunkiem swym do rządowe­
go projektu zmiany Konstytucji. Dyskusja by­
ła bardzo gorąca, gdyż pod wrażeniem prze­
mówienia pos. tow. Daszyńskiego część po­
słów żydowskich gorąco broniła sprawy na­
tychmiastowego rozwiązania Sejmu. W wy­
niku dyskusji większość Koła, z wyjątkiem 6 
posłów ortodoksów, oświadczyła się za roz­
wiązaniem Sejmu.

Koło oświadczyło się za jednym tylko 
punktem projektu rządowego zmiany Kon­
stytucji, mianowicie za nadaniem p. Prezyden­
towi prawa rozwiązania Sejmu.
PORZĄDEK DZIENNY DZISIEJSZEGO POSIE­

DZENIA SEJMU O GODZ. 11 RANO 
1. Dalszy ciąg pierwszego czytania projektu 

ustawy zmieniającej Konstytucję Rzeczypospoli­
tej.

2. Pierwsze czytanie projektu ustawy o zmia­
nie niektórych postanowień ustawy z dnia 25 li­
stopada 1920 r, w przedmiocie przyznania obliga­
cjom Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Pol­
skiego gwarancji skarbowej, oraz uproszczonego 
ściągania należności rzeczonego Towarzystwa.

3. Trzecie czytanie projektu ustawy o zacią­
gnięciu pożyczki państwowej w dolarach Stanów 
Zjedn. Ameryki.

4. Sprawozdanie Komisji Skarbowej o pro­
jekcie ustawy o zmianie niektórych postanowień 
ustawy z dnia 2 marca 1923 r. w przedmiocie u- 
dzielenia Min, Skarbu upoważnienia do regulowa­
nia w drodze rozporządzeń obrotu pieniężnego z 
krajami zagranicznemi oraz obrotu obceroi walu­
tami w brzmieniu nadanem jej ustawami: z dnia 
23 marca 1923 r., z dnia 20 marca 1924 r, i  z dnia 
31 marca 1925 r.

5. Sprawozdanie Komisji budżetowej o  pro­
jekcie ustawy, zmieniającej niektóre postanowie­
nia ustawy z dnia 9 października 1923 r. o upo­
sażeniu funkcjonarjuszów państwowych i wojska 
zmienionej ustawą z dnia 22 grudnia 1925 roku o 
środkach zapewnienia równowagi budżetowej

6. Sprawozdanie Komisu spraw zagranicz­
nych w sprawie ratyfikacji Konwencji o polepsze­
niu losu chorych i rannych żołnierzy. Ref. po*. 
Holder-Eggerowa.

7. Sprawozdanie Komisji Ochrony Pracy w 
przedmiocie projektu ustltwy o zasiłkach dla osób, 
którym niemieckie instytucje wstrzymały renty z 
tytułu ubezpieczeń społecznych. Ref. pos ks. 
Styczyński,

Nakładem Spółdzielni „Nowe Życie" uka­
zała się nowa książka

tow. Mieczysława Niedziałkowskiego
p t. „TEORJA I PRAKTYKA SOCJALIZMU 

WOBEC NOWYCH ZAGADNIEŃ *.
Cena 5 zł.

Skład główny w Księgami Robotniczej, 
Warszawa, Warecka 9, teł. Nr. 229-70. i

KRONIKA
POLI TYCZNA.

P. PREZYDENT MOŚCICKI NA POKAZIE 
GAZOWYM W REMBERTOWIE.

Wczoraj o godz. 8-ej zrana p. Prezydent 
Rzeczypospolitej wyjechał do Rembertowa na 
pokaz gazowy, organizowany przez obóz ćwi­
czeń w Rembertowie.

P. Prezydent powrócił z Rembertowa w 
południe.

PROTEST PRZECIWKO WYSIEDLANIU 
ROBOTNIKÓW POLSKICH Z NIEMIEC.

Poseł polski w Berlinie, p. Kazimierz Ol­
szewski, złożył na ręce rządu niemieckiego o- 
strą notę, skierowaną przeciwko zapowie­
dzianemu masowemu wysiedlaniu robotników 
polskich z Niemiec.

Sesja druga.
Wczora j tedy zaczęła się wielka deba­

ta konstytucyjna w Sejmie. Przed jej 
rozpoczęciem tow. Niedziałkowski zrobił 
niejako przygrywkę do niej, poruszając w 
formie aipelu do Marszałka Sejmu sprawę 
(skonfiskowania w „Robotniku" interpela­
cji poselskiej.

Sejm był senny i obojętny, gdy prze- 
 ̂ mawiał p. Głąbiński, wdzięcznie splatajac 
\ projekty Rządu z  projektami reakcji ®ej- 
? mowej.

Ale oto wszedł na mównicę tow, Da­
szyński. Już to samo było zdarzeniem w 
Sejmie. Tow, Daszyński bowiem z powo­
du choroby od dwóch lat — na wyraźny 
rozkaz lekarzy — nie mógł przemawiać w 
plenum. Ale wczoraj, łamiąc ten zakaz, 

j tow. Daszyński wystąpił. Obowiązek ®ta- 
I rego Wodza nakazywał mu wystąpić, kiedy 

widział, jak ciężkie błędy popełnia Rząd, 
zrodzony z przewrotu majowego, jak fał­
szywe i szkodliwe obiera drogi naprawy, 
jak z tego ataku na przedstawicielstwo na­
rodowe, połączonego z konserwowaniem o- 
becnego Sejmu, korzysta tylko reakcja.

Po tak długiem milczeniu okazało się, 
że tow. Daszyński nic nie postradał ze swej 
potęgi jako bojownik parlamentarny i kra­
somówca. Stary lew wypowiedział mowę 
wprost mistrzowską. Niezrównany sar­
kazm, zabójcze ciosy czasem sztyletu, cza­
sem maczugi, siła argumentacji — wszyst­
ko to złożyło się na przemówienie, które 
wywarło głębokie wrażenie w całym Sej­
mie. Wczorajsze przemówienie tow. Da­
szyńskiego był to czyn polityczny w ca- 
łem tego słowa znaczeniu.

W  końcu swego przemówienia tow. Da­
szyński oświadczył, że Z. P. P, S, zgłasza 
wniosek odrzucenia projektu rządowego 
zaraz w pierwszem czytaniu bez odsyłania 
do Komisji.

P. Makowski ma przemawiać dziś. Dziś 
też skończy się dyskusja i odbędzie się gło­
sowanie nad wnioskiem Z. P. P. S,

Ślubowanie poselskie złożył pos Józef So­
biech, który wszedł na miejsce posła Romockiego. !

Marszałek doniósł, że Min. Spraw Wewn. wy­
cofuje ostatecznie ustawy samorządowe i że to 
pismo Ministra Marszałek prześle Komisji Admi­
nistracyjnej,

O KONFISKATĘ „ROBOTNIKA".
P rzed  porządkiem  dziennym  za b ra ł głos 

tow . Niedziałkowski i ośw iadczył, że w  dniu 
k ie d y  Sejm przystępu je  do obrad  nad  zm ianą 
K onstytucji, zw raca  uw agę na to, że p. kom i­
sarz rządu  sam już usunął art. 31 K onstytucji, 
k tó ry  m ów i o tem , t e  n ik t nie może być po­
ciągn ię ty  do  odpow iedzialności za zgodne z 
p raw d ą  spraw ozdanie z jaw nego posiedzenia 
Sejmu, P. kom isarz rządu  skonfiskow ał nu­
m er „R obo tn ika" z dn. 30 czerw ca r. b., za 
p odany  w  nim  te k s t interpelacji. Sejm  w y­
pow iedzia ł się już ra z  w  identycznej spraw ie 
i rozstrzygnął, że te k s t in te rpelacji je s t czę­
ścią sp raw ozdania i konfiskacie podlegać nie 
m oże. M ów ca prosi M arszałka  o  in te rw en ­
cję.

Marszałek p rzy rzek ł zająć się tą  sp raw ą 
i porozum ieć z odpow iednim i m inistram i.

RÓŻNE USTAWY.
Przystąpiono do porządku dziennego. Przyję­

to wszystkie poprawki Senatu do ustawy nota-

Poseł Olszewski oświadczył min. spraw 
zagranicznych Stresemannowi, że w razie wy­
konania tego zamiaru przez Niemcy, Polska 
będzie zmuszona do zastosowania energicz­
nych środków odwetowych.

Rząd niemiecki dotychczas nie udzielił 
odpowiedzi na tę notę.

Z MIN. PRACY.
Minister Pracy p. dr. Jurkiewicz z dn. 

7 lipca przyjmować będzie interesantów we 
wtorki i czwartki od 11—1, po uprzedniem 
telefonicznem zgłoszeniu się w sekretarjacie.

KANAŁ KRÓLEWSKL
(PAT.). 1 lipca eksperci ligi Narodów z dele­

gatami Min Robót Publicznych i Spraw Zagr. 
udali się do Drohiczyna, skąd automobilami na 
Kanał Królewski do Sieliszcz, gdrie oczekiwał ,'ch 
statek „Wolność".

Eksperci z zadowoleniem skonstatowali bar­
dzo dobry stan utrzymania Kanału.

Posiedzenie 290.
rjalnej. Następnie przyjęto w trzeciem czytaniu 
ustawę o szkołach akademickich, ustawę o podat­
ku od lokali, ustawę karną skarbową i ustawę
0 zwalczaniu nieuczciwej konkurencji.

MONOPOL ZAPAŁCZANY.
Ustawę o pożyczce dolarowej (pod zastaw 

monopolu zapałczanego) referował pos. Byrka 
(Piast), zaznaczając, że jako referent nie może u- 
stawy lej krytykować.

Pos. Wyrzykowski (Wyzwól) dowodzi, że 
ustawa została uchwalona pod terorem p. mini­
stra Skarbu Wł. Grabskiego Zawarcie umowy z 
koncesjonarjuszami było conajmniej lekkomyślno­
ścią i niedbalstwem, jeśli nie złą wolą Mówcą 
wnosi powołanie komisji z 9 osób dla zbadania 
sprawy wydzierżawienia monopolu zapałczanego.

Po przemówieniach posł. Paszczaka (komun.)
1 B. Hausnera (koło żyd.), który krytykował gos­
podarkę wszystkich monopolów' i poparł wniosek 
pos. Wyrzykowskiego,

Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu,

ZMIANY KONSTYTUCJI.
Przystąpiono do pierwszego czytania projektu 

rządowego w sprawie zmiany konstytucji
Pierwszy przemawiał pos. St. Głąbiński (Zw 

L.-N.), który, przypominając dzieje uchwalenia 
konstytucji 17 marca, podnosi, iż artykuły konsty­
tucji były uchwalane rozmaitą Ilością głosów. 
Główny spór toczył się o Senat, o zakres nieod­
powiedzialności posłów i o stosunek Rządu dc 
Sejmu, Przechodząc do omawianego przewrotu 
majowego, mówca dochodzi do wniosku, że jeśli 
wypadki majowe wywołane zostały potrzebą roz­
graniczenia sfery działania Sejmu ; Rządu, to musi 
się to stać przez odpowiednią zmianę konstytucji. 
Sejm musi sobie zachować moc ustawodawczą 
oraz prawo kontroli nad Rządem, a Rządowi i 
Prezydentowi można przyznać prawo wyda w an'a 
pewnych ogólnych postanowień w czasie, kiedy 
Sejm nie obraduje. Sprawy wagi państwowej mu­
szą zostać niezwłocznie w krótkim terminie prze­
dłożone Izbom prawodawczym. Dalej mówca wy­
powiada się za rozszerzeniem kompetencji Senatu. 
W końcu pos. Głąbiński omawia endeckie po­
prawki do ordynacji wyborczej, jak np. podnie­
sienie cenzusu wieku, ograniczenie liczby posłów, 
zniesienie proporcjonalności itp Mówca kończy , 
żądaniem odesłania projektu rządowego wraz z 
innemi projektami do komisji

Następnie przemawiał pos. tow. Daszyński, 
którego przemówienie podajemy na czele numeru.

Pos. Błażejewicz (Ch, D ) wypowiada się za 
rozszerzeniem uprawnień Senatu za prawem ve- 
ta dla Prezydenta i za ograniczeniem nietykalno­
ści poselskiej.

Dalej mówca uzasadnią projekt zmiany kon­
stytucji, zgłoszony przez klub Ch. D,

Pos. Dubanowicz (Ch. N.): System parlamcn- 
I tarny w Polsce da się utrzymać tylko przy wy­

sokim poziomie parlamentaryzmu. Broni Sejmu 
przed zarzutem korupcyjności. Pad tym względem 
jest u  nas lepiej, niż gdzieindziej Przy sposob­
ności mówca napada na ustawodawstwo socjalne, 
które — zdaniem jego — podkopało nasze życic 
gospodarcze Mówca pragnie przyszły Sejm oprzeć 
nie na masach, lecz na organizacjach gospodar­
czych i zawodowych. Następnie mówca uzasadnia 
projekt zmian w konstytucji, wniesiony przez kluO 
Ch. N

Pos, Kościałkowski (Kł. Pracy) popiera pro­
jekt rządowy i radzi dać Rządowi możność dzia- 

, łania przez dłuższy okres czasu. Wzywa komisję 
do szybkiego uchwalenia projektu rządowego

OBRftDY SEJMU.
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 ̂ Pos, Polakiew icz (Str. Cht.) wypowiada się z a 
^rozwiązaniem Sejmu. Czyn Piłsudskiego, który 

* "wstrząsnął zbiorowem sumieniem Polski i Pola­
ków , domaga się doraźnych zmian w życiu P ań . 
siw a. R ząd p. B artla z w yjątkiem  osoby Min 
S praw  W ojsk, nie jest naszym Rządem. Mówca 
’broni zasady parlam entaryzm u

Pos. ks. Stankiew icz (KI. Białor.) zaznacza, iż 
po przem ówieniu pos. Daszyńskiego trudno coś

1 jłw* * '

dorzuci*. Zarzuca Rządowi w alkę z dem okraty z - 
mem j parlam entaryzm em  oraz brak zrozumienia 
dla ideałów  społecznych. Je s t za  rozwiązaniem 
Sejmu i za wyborami na  podstaw ie starej ordyna­
cji wyborczej.

Przyłącza się do oświadczenia tow. Daszyń­
skiego za odrzuceniem projektu  rządowego.

N astępne posiedzenie dzisiaj o godz. 11 rano.

Strajk górników angielskich
CO MÓWI COOK.

Londyn, 5 lipca. (AW.). Sekretarz fe­
deracji górników angielskich, Cook, prze­
mawiając na jednym z wieców, zaznaczył, 
że strajkujący górnicy nie zostali jeszcze 

i złamani, jednakże, gdyby zmuszono ich gło­
dem do wznowienia pracy, według nowej 
ustawy o 8 godzinnym dniu roboczym, za­
czną oni kiedy tylko będzie możliwe znowu 
strajkować. Cook stwierdził, iż strajk ten 

•nie leży w odległej przyszłości i zostałby 
wznowiony już za kilka miesięcy.

Londyn, 5 lipca. (AW.). W okręgu 
Yorkshire ogłoszone zostało we wszystkich 

. kopalniach obwieszczenie o nowych warun- 

. kach płacy i pracy na podstawie ustawy o 
8-godzinnym dniu roboczym. Podniesione 
jest w ogłoszeniach, iż kopalnie m ają wzno­
wić pracę od środy bieżącego tygodnia.

Londyn, 5 lipca. (A. W.). Sekretarz Mię­
dzynarodówki Górników Hodges oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż uważa za konie- 

1 czne wobec specjalnego charakteru przemy­
słu węglowego uregulowanie g'/spodarki wę­

glowej na terenie międzynarodowym w ten
sposób, aby została przeprowadzona między­
narodowa kontrola wydobywania węgla, obej­
mująca wszystkie kraje,

USTAWA WĘGLOWA W IZBIE 
LORDÓW.

Londyn, 5 lipca. (PAT.). Dziś w Izbie 
Lordów ma być przez lorda Cecila prze­
dłożony wniosek o przystąpieniu do dru­
giego czytania ustaw y węglowej. W imie­
niu Labour Party  lord Haldane zgłosił 
wniosek o odrzucenie ustawy,

Londyn, 5 lipca. (PAT.). Na posie­
dzeniu Izby Gmin riząd przedstawił wnio­
sek o przyznanie kredytów dodatkowych w 
wysokości 3 miljonów funtów szterlingów 
na zakup węgla zagranicą, w związku ze 
strajkiem w kopalniach. Obecnie zebrała 
się na posiedzenie gabinetowa komisja wę­
glowa. Reuter dowiaduje się, iż rząd o- 
czekuije sprawozdań z tych okręgów, w któ­
rych pracodawcy zaofiarowali wyższe p ła­
ce przy wprowadzeniu 8-godzinnego dnia 
pracy.

0 uzdrowienie finansów Francji
PROGRAM FINANSOWY MIN 

CAILLAUX.
Paryż, 5 lipca. (PAT.) Rada Gabine­

towa odbyła dziś po południu posiedzenie, 
na którem  minister skarbu Caillaux wy­
stąpił z obszernem ekspose w sprawie sy­
tuacji finansowej, przyczem przedstawił 
swój program finansowy. Program ten w 
dniu jutrzejszym będzie wniesiony do Izby 
Deputowanych.

SOCJALIŚCI FRANCUSCY WOBEC 
PROJEKTU CAILLAUX.

Paryż, 5 lipca. (AW.). Na posiedzeniu 
rakoji parlamentarnej socjalistów tow. Re- 
naudel wygłosił przemówienie, w którem 
stanowczo zwraca się przeciwko planom 
sanacyjnym Caillaux. Socjaliści w żadnym 

. wypadku nie mogliby poprzeć ani projektu

rzeczoznawców, ani zamierzeń skarbowych 
! obecnego ministra skarbu, Renaudel uwa­

ża, iż nrojekt Caillaux wprost prowadzi do 
inflacji i spadku franka, co może spowodo 
wać wrzenie wśród ludności.

WYSTĄPIENIE GRUPY FINANSISTÓW 
Z BANKU FRANCUSKIEGO.

Paryż, 5 lipca. (A. W.). Wobec kroku 
ministra Caillaux, który zadecydował usunię­
cie dyrektora Banku Francuskiego p. Robi- 

! neau, grupa wybitnych finansistów francu­
skich wraz z Eduardem Rotchildem zdecydo­
wała się na wystąpienie z Banku Państwowe­
go Francji. Wiadomość o tern wywołała w 
kołach finansistów francuskich ogromne po­
ruszenie, uważają bowiem wystąpienie grupy 
finansistów francuskich z ministrem Caillaux. 
finansów francuskich z ministrem Caillaux.

Wśród angielskich 
kolejarzy.

Londyn, ^ lipca. (PAT.). Na konferencji , 
związku kolejarzy w Plymouth przewodniczą­
cy Dobbie, mówiąc o układzie, który koleja­
rze zawarli z przedsiębiorstwami kolejowemi, 

j  nazwał ten układ poniżającym dla kolejarzy,
, ale równocześnie zaznaczył, że po tern przej- 
ściowem zwycięstwie przedsiębiorców musi 
nastąpić wielki tryumf robotników. Doobie [ 
nazwał przytem premjera Baldwina niebez­
piecznym hipokrytą, oraz oświadczył, że 
wszelkie próby ograniczenia działalności Tra­
de Unionów będą przez kolejarzy oraz przez 
całą klasę robotniczą energicznie zwalczane,

0 uznanie Rządu 
kantorskiego

Kanfon, 5 lipca. (PAT.). Urząd spraw 
zagranicznych Kantonu ogłasza pismo gene 
rakiego konsula amerykańskiego, który 
zgadza się na bezpośrednią korespondencję 
z urzędem, zaznacza jednak, iż nie jest to 
równoznaczne z uznaniem rządu kantoń- 
skiego. W  odpowiedzi na to  <pismo mini­
ster spraiw zagr. oświadczył, iż rząd kan- 
toński istnieje od 10 lat, a władza jego roz­
ciąga się na połączone terytorja, większe 
od Francji i Włoch razem wziętych i po­

siada jące  60 miljonów Ludności. Wobec 
tego minister domaga się traktowania w ądu 
kantonskiego z należnym szacunkiem.

ASItocju nccjonullstóu niemieckich 
u  Prusach Wschodnich

Królewiec, 5 lipca. (PAT.). Przybył tu z 
Berlina wielki mistrz organizacji faszystow­
skiej „Jungdeutscherorden", Mahraun, który 
wygłosił przed paru dniami na zabawie publi­
cznej przemówienie, obficie naszpikowane ha­
słami reakcyjnemi.

Socjalistyczna „Volksstimme", komentu­
jąc powyższe przemówienie, zaznacza, te 
Mahraun przybył widocznie do Prus Wscho­
dnich dla przygotowania i zbadania przyszłe­
go teatru wojennego. Gazeta dodaje od sie­
bie, że ludność Prus Wschodnich nie pragnie 
klęski wojny, jak również bronić się będzie 
wszelkiemi środkami przeciwko upatrywaniu 
zła tylko po stronie Polski Ludność ta nie 
chce uczynić z Prus Wschodnich Szampanji 
lub Flandrji, albo prowincji Ypres.

Szczegóły katastrofy ko­
lejowej pod Paryżem
Paryż, 5 lipca, (AW.). W edług dotych­

czasowych wiadomości o szczegółach strasz­
nej katastrofy kolejowej pod Paryżem licz­
ba zabitych wynosi 18, ciężko rannych 65, 
Lżej 32. Przypuszczają, że liczba zabitych 
powiększy się jeszcze przez odnalezienie 
Uowyoh tr»—ów, oraz z powodu ciężko ran­

nych osób. Przyczyną katastrofy było 
wpuszczenie pociągu pośpiesznego Havre— 
Paryż na niewłaściwy tor o znacznej krzy- 
wiźnie, po którym pociąg, nie zwalniając, 
pędził nadal z szybkością 90 kim, na go­
dzinę.

Katastrofa samolotowa
Neuendorf, 5 lipca. (PAT.). Wczoraj 

w  godzinach wieczornych upadł tu samolot 
niemiecki z trzema pasażerami, przyczem 
dwuch pasażerów zastało ciężko rannych, a 
jeden lekko.

Skazanie prok. Korczyna
NA 5 LAT DOMU POPRAWY.

Wilno, 5 lipca. (PAT.). Dnia 5 b. m. za­
kończyła się trwająca od 2-go lipca rozpra­
wa sądowa przeciwko b. podprokuratorowi 
kameralnemu, Witoldowi Hurczynowi. Sąd 
ogłosił o godz. 14 m. 10 wyrok skazujący 
podsądnego Witolda Hurczyna za przestęp­
stwa dokonane z art. 578 cz. 1 i 3 kod. kam., 
na kary od 3 do 4 i pół lat w zależności od 
rodzaju dokonanego przestępstwa oraz za 
przestępstwa, przewidziane w art. 631 cz. 2 i 
3-cia na kary od 3 do 4 i pół lat. Jednocze­
śnie sąd postanowił określić w stosunku do 
oskarżonego Hurczyna, łączną karę na 5 lat 
domu poprawy, zasądzając jednocześnie po­
wództwo cywilne na rzecz skarbu państwa w 
wysokości 60.478 zł. Równocześnie sąd po­
stanowił zastosować do podsądnego bez­
względny areszt jako środek zapobiegawczy 
i nie przyjął proponowanej przez obronę 
kaucji.

Zabójstwo dyrektora pi­
sma w Białogrodzie
Biaiogród, 5 lipca. (PAT.), Wczoraj 

wieczorem w mieście Bitoli pewien niezna­
ny człowiek zastrzelił na ulicy dyrektora 
wychodzącego w Bitoli pisma nacjonalisty­
cznego, Popowicza.

-::o:

—  „Chicago T ribune" donosi z Teherunu o 
ruchu pow stańczym  Nomadów i Kurdów w pro ­
wincji K orassan, zwróconym przeciw ko szachowi 
Pahlowi.

— W edle doniesień JN eus W iener Tflgłeblatt", 
w ydal rząd  m eksykański dekret, konfiskujący ca­
ły  m ajątek kościoła.

Wiadomości telegraficzne
— Z Padangu (Sumatra) donoszą, ii ogólna 

w ysokość strat, w ywołanych w ubiegłym tygodniu 
w  Padang - Pandiang przez trzęs'cnie ziemi obli­
czana jest na  suimę 12 miljonów florenów.

—  Z B ukaresztu donoszą, i i  i  powodu w yle­
wu rzek  przerw ana została kom unikacja kolejowa 
między stacjam i Rom otea — Socu’asca j Damieni 
na  linji Tg. - M ures - Praid. Kom unikacja pasa­
żerska na  linji tej odbywa się na prom ach

— Pism a królew ieckie donoszą z Kowna, ie  
sejm litew ski przyjął w trzeciem  czytaniu l» ta- 
wę o amnestji.

—  R ząd turecki został powiadomiony o tem, 
że rząd  angielski ratyfikow ał układ w  sprawie 
Mossulu. Dwuch rep rezen tan tów  Iraku uda się z 
Bagdadu do Angory, celem wymiany dokum en­
tów  ratyfikacyjnych.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

ALUMN WARSZAWSKIEGO SEMINARJUM 
DUCHOWNEGO — PODŻEGACZEM. 

JESZCZE O KS. OSIŃSKIM.
Zwracaliśmy już uwagę władz w „Ro­

botniku” na szkodliwą agitację polityczną, 
prowadzoną z ambony w kościele goszczyń- 
skim (pow. Grójecki) przez ks. Osińskiego. 
Żywiliśmy nadzieję, że goszczyński duszpa­
sterz, napominający i nawołujący grzeszni­

ków do poprawy, zacznie przedewszystkiem 
od siebie i sam się poprawi. Niestety — na­
dzieja nas zawiodła, gdyż ksiądz okazał się 
bardzo niepoprawnym i zatwardziałym grzesz­
nikiem.

Oto w dn. 20 czerwca, nawiązując do wy­
padków majowych, napadł w najordynarniej­
szy sposób na jednego ze swych parafjan, 
nauczyciela z Olszewa, A. Kociszewskiego, 
nazywając go komunistą, bolszewikiem oraz 
podburzał parafjan do niezwłocznego usunię­
cia go ze wsi jako szkodliwego człowieka. 
Bolszewizmiu księżulek ów dopatrywał się w 
tem, że skromny wiejski nauczyciel miał od­
wagę cywilną zwrócenia mu uwagi publicznie 
na bezczeszczenie przez niego kościoła agita­
cją polityczną oraz że zażądał od władz pań­
stwowych pohamowania zapędów tego gorli­
wego obrońcy ohjeno - witosowego porządku.

Alumn seminarjum warszawskiego, Alek­
sander Lewandowski, pokrzepiony mocno na 
duchu takiem kazaniem, zebrał w nocy mło­
dzież wsi Olszewa, zorganizowaną w kole, na- 
leżącem do Centralnego Związku Kół Młodzie­
ży Wiejskiej, wzywał ją do opuszczenia koła 
„bolszewickiego", oraz do natychmiastowego 
usunięcia ze wsi nauczyciela. Agitacją swą 
zdemoralizował młodzież do tego stopnia, iż 
ta gotowa była do natychmiastowego napadu 
na budynek szkolny, gdyby nie kilku rozsąd­
niejszych z pośród młodzieży, którym udało 
się powstrzymać pozostałych od nieobliczal­
nego w skutkach czynu. Sprawą całą oraz 
klerykiem Lewandowskim zajęła się policja 
państwowa. Jednak mamy przekonanie, że 
władze seminarjum zajmą się również tym 
wielce obiecującym kandydatem do stanu du­
chownego i przyspieszą jego „wyświęcenie".

POPISY PANA STAROSTY MAKOW­
SKIEGO.

Związek Robotników Przemysłu Skórza­
nego w Makowie zawiadomił starostwo, iż w 
dniu 26 czerwca b. r. urządza odczyt tow. Zy- 
gelbojma, przewodniczącego Zarządu Głów­
nego Centr. Związku Robotn. Przemysłu 
Skórz. i Pokrewn. w Polsce n. t. „Obecna 
sytuacja w Polsce". W odpowiedzi na pismo 
p. starosty pismem z dn. 19.VI za Nr. 6484 od­
powiedział Zarz. Związku, iż nie zezwala na 
wygłoszenie odczytu tow. Zygelbojnowl gdyż 
(dosłownie) „treść odczytu ma omawiać same 
zagadnienie polityczne".

Skąd to p. starosta wytrzasnął ustawę, 
zabraniającą wygłaszania odczytów o treści 
politycznej jest doprawdy wielką zagadką.

Może p. Minister Spraw Wewnętrznych 
wyjaśni na podstawie jakiej to ustawy działał 
p. starosta Makowski. Jest już wogóle naj­
wyższy czas, by położono kres podobnym 
występom, świadczącym o wielkiem nieuctwie 
polityczno - społecznym pana starosty Ma­
kowskiego. Panowie tego pokroju powinni być 
odsyłani do szkół elementarnych, a nie pia­
stować odpowiedzialne urzędy.

PŁOCK.
Dnia 27 czerw ca w  sali tea tru  miejskiego od­

był się wiec tow. Czapińskiego, zakończony przy­
jęciem rezolucji CKW, domagającej się natych­
miastowego rozw iązania Sejmu i Senatu.

W przeddzień, t. j dn. 26 czerwca, wyglo- 
czony został, przy licznych słuchaczach, odczyt 
tow. Czapińskiego p. ł. „Komunizm społeczny” .

W śród poważnego nastroju tow. referen t z 
w łaściwą mu erudycją, dał obraz obecnego komu­
nizmu i prądów, w  nim nurtujących z subtelnem  
scharakteryzow aniem  genezy bolszewizmu.

SAMOBÓJSTWO SĘDZIEGO W LUBLINIE.
Dn. 3 b. m. w ystrzałem  rewolwerowym , skie­

rowanym w  skroń, odebrał sobie życie sędzia Są­
du Okręgowego H enryk G rymiński Samobójca 
miał Lat 40

Je s t to już drugi w ypadek sam obójstw a sę­
dziego w Lublinie w ciągu roku bież. (A W.).

Listy do Redukcji
W  odpowiedzi na  kom unikat PPS na pow. 

W arszawski, zamieszczony w „Robotniku” , po­
zwalam sobie wyjaśnić, że w ewidencji członków 
Sejm iku W arszawskiego uwidoczniono moją przy­
należność party jną n a  podstaw ie poufnych danych, 
otrzym anych z U rzędu gminy Jeziorna, a nie na 
podstaw ie mego oświadczenia,

N a powyższy fak t rów nież w swoim czasie 
zwróciłem uwagę, oświadczając, że do  żadnej par- 
tji nie należę i  prosiłem  o  odpow iednie sprosto­
wanie

W  dniu dzisiejszym ponow nie zwróciłem się 
do W ydziału Pow iatow ego o sprostow anie, na cc 
oświadczono mi, że ew idencja została skorygowa­
na. A  Jankow ski.

Jeziorna, dn. 5 lipca 1926 r.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

C. K. W.
W środę, dnia 7 b. m. o godz. 4 po poł., 

w lokalu Z. P. P. S., w Sejmie, odbędzie się 
posiedzenie C. K. W.

W e w torek  dn. 6 b, m.
D zielnice P o w ązk i 0  godz. 7 w lokalu dziel­

n icy (Okopowa 30 m. 16) odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

D zielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy ( A  Jerozolim skie 6) odbędzie się po ­
siedzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica P raska , O godz. 7 w  lokalu dzielni­
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komite­
tu  dzielnicowego.

Koło tram w ajarzy Praga. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła.

Koło Rzeźników P. P. S. 0  godz, 5 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

Kolo tram w ajarzy „Jerozolim a”. O godz. 5 
w  lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie koła

Koło Gazowni — Ludna. O godz. 6 wiecz. w 
lokalu O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6) odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica M arymont. O g. 7 w  lokalu dziel­
nicy (M arymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

W  środę, dnia 7 b. m.
Dzielnica S tarów ka o godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, R ycerska 6, odbędzie się konferencja dziel­
nicowa. Obecność wszyskich członków dzielnicy 
konieczna. R eferat o sytuacji politycznej wygłosi 
tow. Edw ard Zawadzki.

Dzielnica Jerozolim ska. O godz. 7 (Chłodna 4t) 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Koło Pelcowizna. O godz. 7 w lokalu Zw. 
chemicznego na K anale, odbędzie się zebranie 
Koła.

Pocztow a Org. PPS. o godz. 7 w lokalu OKR. 
(Al. Jerozolim skie 6), odbędzie się posiedzenie 
kom itetu.

Dzielnica W ola-Czyste, 0  godz. 6 (W olska 4.4) 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego oraz o g 7 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 (Grójecka 59) 
posiedzenie kom itetu oraz o godz. 7 ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Koło Tramwajarzy P. P. S, „Starów ka". O g.
7 w lokalu dzielnicy. R ycerska 6, odbędzie się 
zebranie koła.

D zielnica Czerniakowska. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica M okotowska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, B agatela 12a, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

W  czw artek  dn. 8 b. m,
Dzielnica Jerozolim a o godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, Chłodna 41, odbędzie się Ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica N.-Bródno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokom li 22 odbędzie się ogólne ze­
branie dzielnicy Nowe-Bródno

Rucft zawodowy.
Związek pracowników instytucji użyteczności 

publicznej w Polsce,
We wtorek, dnia 6 b. m. o godz. 6 po 

poł. przy ul. Wareckiej Nr. 7, odbędzie się 
konferencja Zarządów Oddziałów Warszaws­
kich Związków prac. inst. użyt. publ. w Pol­
sce.

Na porządku obrad: Poparcie strajkują­
cych pracowników użyt. publ. w Toruniu, , 
Grudziądzu i Bydgoszczy.

Zarządy Oddziałów w komplecie proszo­
ne są o bezwarunkowe przybycie.

Sekretarjat generalny.
Centr. Związek Rob. Przem. Skórzanego i 

Pokr. w Polsce, Dziś o godz. 4 pp. na ul. G ranicz- < 

nej 17 odbędzie się posiedzenie W ydziału W yko­
nawczego. Towarzysze, przybądźcie punktualnie! :

Ruch. kult-oświatowM
Obóz letni T. U. R. H-ga dekada. 11-go

lipca wyjeżdża Il-ga grupa na obóz letni T. U.
R. we wsi Łasice. Grupa ta przebywać będzie 
w obozie do dnia 20-go lipca włącznie. Zapisy 
do 7-go lipca. Są jeszcze wolne miejsca. Opła­
ta za okres 10-cio dniowy 15 złotych (koszty 
przejazdu, utrzymanie, mieszkanie i t. d.). Za­
pisy przyjmuje Sekretarjat T. U. R., Al. Jero­
zolimskie 6 m. 4 od 5 — 7 po poł.

POKW ITOW ANIE.
Robotniczy W ydział W ychowania Dziecka 1 

Opieki nad  Niem niniejszem kwituje z następu ją ­
cych ofiar: inż Ejsmont zebrane na  listę n r 179 
75.60 zł Zw. Farm aceutów  skł za V f — 10 zł, Zw. 
R obot. Rolnych skł. za VI — 22.49 zł Sen, Mi- 
siołek zamiast kw iatów  na grób córki — 5 zł. 
Klub Posłów PPS skł. za VII — 282 zł., B. Zie- 
mięcki tyt. ofiary zł. 78 22, k tó rą  to kw otę prze­
kazano do dyspozycji B. Ziemięckiego, jako pozo­
stałość pieniędzy zebranych przez inspekcję p ra ­
cy na kupno uponainka przy ustąpieniu z urzędu 
M inistra P racy. W dniu odsłonięcia pom nika na 
grobie B ernarda Lauera, dla uczczenia Jego  pa­
mięci, sk łada żona na  zakład wych w Helenowie 
zł 100. In t. Szachtm ajer skł. za VII — 5 zł. Sle- 
fanja K. na kokm je 10 zł„ Tadeusz 3 z ł ,  Jerzy  
4 z ł , K arol 1 zł

Wyszła z druku część druga pracy tow, 
Adama Pragiera p. t. „Zarys skarbowości ko­
munalnej". Cena zł. 7.

Do nabycia w Księgami Robotniczej, War 
szawa, Warecka 9.
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C o d z i e n n e  P r z e j a ż d ż k i

do M Ł O C I N
z przystani Żeglugi f. St. i J. G 6 R N I C C Y

Wyjazd z W arszawy o godz. 5-ej, 6-ej, 7-ej i 8-ej w ieczorem . 
W soboty także o 3-ej i 4-ej po poł. W niedzielę i św ięta  od 
godz. 7-ej rano. Powrót z Młocin o g. 7 ‘/, i 1 O-ej w iecz.

u  W a r s z a w ie  p i e r w s z a  p r z y s t a ń  p o  p r a w e ]  s t r o n i e  m o s tu  K ie r b e d z i a .

Ratujcie Nogi!!
„ P N E U M E T T E “
jedyna skuteczna wkładka usuwająca 

bóle nóg-.
S , r  >di'  PUŁAWSKA 23 m. 6.

Zycie gospodarcze.
dotow ania  giełdy w arszaw skiej

Doi. S tan. Z jedn. za 1—9.15 
Franki francuskie za 100—24 95 
Funty angielsk ie  za 1—44.85 
Fiorenty holend. za 100—370.45 
Kor. czesko—stow  za 100—27 30 
Franki szw ajcar, za 100— 178 65 
Szylingi austrjack ie  zalOO— 130.22 
Liry włoskie 100—32.35

K R O n I K A
(według danych Państw . Instytutu M eteorolog.)

STAN POGODY
W Zakopanem  (M orskiem Oku) było pogod­

nie. tem peratu ra  zrana wynosiła 19° (17°), najniż­
sza z nocy 15" (10°), najwyższa onegdaj 25° (21°), 
opadu nie notow ano.

T em peratura  najwyższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 24°6, najniższa 18"0

Przypuszczalny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: Zachm urzenie um iarkow ane na  zacho­
dzie kraju; w pozostałych okolicach zachm urzenie 
niew ielkie lub  ipogodnie. W całym kraju  bardzo 
ciepło ' S łabe w iatry z k ierunków  wschodnich.

Sam orząd i p raca  społeczno - ośw iatow a. W o­
bec bliskiego uchw alenia nowych ustaw  dla sa­
m orządu terytorialnego, Pow szechny U niw ersytet 
Rcgjonałny im S tanisław a K onarskiego Związku 
PNSP w Sandom ierzu organizuje kurs sam orządo- 
wo - społeczny w czasie od 1 do 15 sierpnia r. b. 
w Sandom ierzu. W ykładać będą pp : dr. Tadeusz 
K upczyński, dyr. Państw ow ego W yższego Kursu 
N auczycielskiego, dr M aurycy Jaroszyński, dyr. 
Biura Zjazdów Sam orządu Ziemskiego, W ładysław  
K orsak, naczelnik  W ydz. Sam orz. W oje w W arsz , 
S tefan Boguszewski, .prezes C cntr. Związku K ółek 
Poln, F ranciszek Dąbrowski. lu stra to r Związku 
Spółdzielni Spożywców R zeczypospolitej Polsk;ej. 
Zgłoszenia przyjmuje In s ty tu t O św iaty i K ultury 
im. Staszica, W arszaw a, W spólna 23 m. 12, tel. 
503-59.

Likwidacja spółdzielni. Dnia 25 czerw ca b. r. 
odbyło się W alne Zebranie członków „M echanicz­
nej W ytw órni Precyzyjnej" Spółdz. z ogr. odp., 
k tó re  uchwaliło likw idację wyżej wymienione) 
Spółdzielni. Komisja likwidacyjna niniejszem w zy­
wa w ierzycieli Spółdzielni do zgłaszania swych 
pretensji u w ładz właściwych do dn. 20.VII b r

D odatkow y pobór. Poborowi 1905 r oraz o-
chotnicy, którzy  z jakichkolw iek bądź powodów 
nie poddali się dotąd  przeglądowi, winni stawić 
się przed komisją poborow ą przy ul. Dobrej 72; 
przynależni do PK U  Nr. 2 — 8 Hpca, przynależni 
do PKU Nr. 3 — 12 lipca i d 0 PKU Nr. 1 — 15 
lipca.

W zrost frekw encji na polskich linajch po­
w ietrznych. Miesiąc czerw iec przyniósł rek o rd o ­
we cyfry w ilości pasażerów , poczty i tow arów , 
jakie „Polska Linja Lotnicza" przew iozła swymi 
sam olotami, kursującym i na linjach: W arszaw a— 
K raków , W arszaw a—Lwów, W arszaw a — Gdańsk, 
K raków —Lwów, K raków  — W iedeń. W  miesiącu 
tym wykonano 275 podróży, przyczem sam oloty 
przebyły ogółem 91.065 kłm. Sam olotam i przew ie­
ziono 853 pasażerowi. 15.365 kg .tow arów  i 86,7 
kg, poczty W porów naniu z miesiącem majem cy­
fry przew iezionych pasażerów , poczty i tow arów  
w zrosły o przeszło 50% . P rzecię tna  regularność, 
z jaką sam oloty w  mies. czerw cu kursow ały, wy. 
nosiła 95.4% przy pełnem  100% -cm bezpieczeń­
stwie.

W agony tram w ajow e. Z ogólnej Kilczby 160 
wagonów tram w ajow ych (90 m otorow ych i 60 przy­
czepnych) zamówionych w r. ub., do tąd  w szystkie 
fabryki w ykonały w całości zam ów ienia z w yjąt­
k iem  fabryki O strow ieckiej, k tó ra  dostarczy ła  do­
tąd 25 wagonów przyczepnych. P ozostaje w ięc 
do w ykonania jeszcze 35, k tó re  dostarczone będą, 
licząc po 10 wagonów m iesięcznie. Ogółem k u r­
suje obecnie 457 wagonów, gdy w  tym samym cza­
sie r. ub. było ich 398.

P olski Komitet Pom ocy Dzieciom utrzymuje 7 
burs, w których znajduje opiekę 813 dzieci. W r. b. 
z  liczby te j szkoły średn ic  skończyło 34 wycho­
wanków, sem inarjum  — 9, szkoły zawodowe—54, 
szkoły pow szechne — 7 w ychowanków  Dla pozo­
stających w bursach wychowanków zorganizowa­
ne* zostaną, po ukończeniu z a ję ć  szkolnych, t j. 
od 1 lipca, .kolonje letnie w O tw ocku i Górze,

W dniu dzisiejszym bawi w W arszawie w y­
cieczka drobnych rolników, członków K ółek R ol­
niczych Ziemi W ileńskiej. W ycieczka zwiedzała 
uprzednio wzorowe gospodarstw a w W ielkopolsce 
i w b Kongresówce, w W arszaw ie zapoznaje się 
z pam iątkam i i zabytkam i historycznem i oraz z u- 
rządzeniam i stolicy

W ycieczka do Czerska. W ydział O św iaty i 
K ultury organizuje dostępną dla w szystkich cało­
dzienną w ycieczkę do ru in  zam ku czerskiego. 
W yjazd statkiem  w sobotę 10 b. m. wieczorem, 
pow rót rów nież statk iem  w poniedziałek 11 b m. 
o godz 6 rano. K oszt zapisu zł. 2 50 od osoby 
Inform acje tel, 280-85.

WYPADKI.
W ypadek samochodowy. Na ul. G rzybowskiej 

przed domem mr. 19, samochód, prow adzony przez 
szofera Juljana Deczkowskiego, przejechał p rze­
chodzącego pijanego S tefana N ow aka, którego ze 

| złam anem i kościam i praw ego podudzia przew iozło 
Pogotow ie do szpitala Dz. Jezus. Szofer, usiłując 
zaham ować w porę maszynę, uczynił to tak  n ie ­
fortunnie, że w padł na kierow nik i  po tłuk ł k la t­
k ę  p iersiow ą Tym że sam ochodem przew ieziono 
D eczkow skiego do szpitala D zieciątka Jezus,

Ofiary kąpieli. N a prawym brzegu Wisły, 
w prost wsi Augustów ki, u tonął podczas kąpieli 
19-ietni W acław  W iśniew ski (G rzybow ska 56). Na 
pomoc tonącem u pospieszyli dwaj jego koledzy, 
lecz tonącego n ie  zdołali już w yratow ać.

— Stanisław  O lszew ski, la t 20 (Owsiana 3), w 
czasie kąpieli w jeziorze Gocławskiem natrafił na  
głębie i u tonął. Zw łok nie odnaleziono.

Pożar f zaczadzenie. Przy ul. Zimnej nr, 3 w 
sklepie naczyń kuchennych Szai K apłana z n ie­
w iadom ej przyczyny w ynikł pożar w  składzie, 
m ieszczącym  się w ipiwnicy pod sklepem . Zapaliły 
się tam  różne rupiecie, jak stare  skrzynie i opa­
kow ania. Pożar ugasiło w zarodku Pogotow ie IV 
oddziału straży  ogniowej. W czasie usuw ania ru ­
pieci z piwnicy zagorzał od silnego dymu 21-letni 
Dawid W uzel, którego przewieziono dorożką do 
pobliskiego szpitala św. Ducha

Śmierć przy pracy. W składzie opalowym na 
Czystem 61-letni A ntoni Lachowski (Dobosza 10) 
w czasie pracy zachorow ał nagle. W ezw any fel­
czer kolejowy stw ierdził śm ierć Lachowskiego, 
lecz przyczyny nie mógł stw ierdzić

Wypadki przy pracy. W fabryce w yrobów 
m etalow ych sp. akc. „Pelikan" przy ul. S tęp iń ­
skiej 10/12 robotn ica 21-letmia A nna Rzeźników na

( (Staw ki 59) w czasie p racy  uległa zmiażdżeniu 
lewej dłoni w  m aszynie. Pogotow ie przewiozło 
nieszczęśliw ą do szpitala D zieciątka Jezus.

— Podczas przenoszenia kam ienia do budo­
wy pom nika na  cm entarzu żydowskim przy ul. 
Okopowej, kam ieniarz 50-letni S tan isław P iw ow ar 
((Gęsia 101) zosta ł przygnieciony ta k  niefortunnie, 
te  doznał zmiażdżenia lewej stopy. Pogotow ie 
przew iozło nieszczęśliw ego do szpitala żydow skie­
go

— Przy budow ie domu przy ul. R akow ieckiej 
n r 8 spadł z rusztow ania z w ysokości I p ię tra  
robotnik  21-letni H enryk T rojak (Skierniew icka 
nr. 34), u  którego lekarz Pogotow ia stw ierdził r a ­
nę  tłuczoną głow y i po tłuczen ie  kręgosłupa,

— Przy rem oncie domu na rogu ul. Emilji 
P la te r i A lei Jerozolim skich, w czasie pracy, na 
robotn ika 47-letniego M ateusza Tuśw iaka (Elek­
tryczna 1) Spadła deska i po tłuk ła  k la tkę  piersio­
wą. Pogotow ie przew iozło poszw ankow anego do 
szpitala św. Rocha.

Śmierć pod tramwajem. Na ul. C zerniakow ­
skiej, w prost domu nr. 74, pod elektrow óz linji 
nr. 2 dosta ł się przebiegający przez środek  jezdni 
6-letni Lejizor G utm ił (Podchorążych 17), który  
szedł w  tow arzystw ie swego .ojca, lecz mimo pro­
testów  jego, usiłow ał pierw szy przejść na  drugą 
stronę ulicy. D ostaw szy się pod kota, chłopiec 
poniósł śm ierć n a  miejscu.

P ożar sam ochodu. Na ul. M arszałkow skiej, 
przed domem nr. 112, .z niew iadom ej przyczyny 
zapaliła się benzyna w karbora to rze  w sam ocho­
dzie nr. 358, należącym  do p. Śliwińskiego Na 
ra tu n ek  przyjechało  pogotow ie III oddziału s tra ­
ży ogniowej, lecz przed .przybyciem straży  p łoną­

cy samochód ugasił szofer przy pomocy przechod­
niów i dozorców sąsiednich domów. Pnrrwą po­
żaru padła tylko karutsnto .'anoCTAcm, .cfiAry, jako 
narazić niezdatny do dalszego użytku. amiffiągwtąW 
do garażu

Ofiara kąpieli. W porcie Prat«ss» w tatrę
Skaryszew skiej podczas kąpieli w miejscu niedo- 
rw olanem  natrafił na głębie i u tonął 19-letni Icek  
Lejb Lister, zamieszkały przy ul. Nowolipie 59. 
Zwłoki wydobyto w godzinę po w ypadku i prze­
wieziono do prosektorium .

D efraudacja. M odest K owalski oskarżył F ran ­
ciszka K ubera (Żytnia 28) o przyw łaszczenie 383 
zł., zainkasowanych za chleb w p iekarni przy ul. 
Młociriskie) 11
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Z Radiostacji CDarszausKie].
Program  na dziś. (6 kw. wzgl. 1% kw. 480 m,).

15 — 15.15. K om unikat gospodarczy.
17 — 17.25. O dczyt p. t „Sokolstw o czeskie'* 

wygłosi p. Stanisław  Tomczak.
17.30 — Ł8.30. Jazz-band
18.30 — 19. Drugi odczyt z cyklu „Bibljole- 

karstw o" p. t. „H istorja B ibliotek" wygłosi p. F a ­
ustyn Czerwijowski, dyr. B iblioteki Publicznej.

19 — 19,30. O dczyt z działu „M edycyna i Hy- 
gjena" p. t „O pieka hygjeniczno - lekarska  nad 
szkołam i w Polsce" (prelekcja druga) wygłosi dr. 
S tanisław  Kopczyński.

20 — 20-15. K om unikat rolniczy wygłosi p. 
Szczepan M ędrzccki.

20.30 — 22. K oncert w ieczorny. \
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TEATR I MUZYKA
T eatr N arodowy. Dziś i jutro kom edja Szek­

spira , B urza".
P rem jera w tea trze  Narodowym . W czw artek 

dn. 8 b. m„ wchodzi na  afisz te a tru  N arodow ego 
nie grana od la t w ielu kom,. W. Sardou „Safandn- i  
ły".

T eatr Letni. Dziś i dni następnych .Strzeleo 
od M aksym a"

T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś ciesząca się 
niebyw ałem  powodzeniem Z. K rasińskiego „Nic- 
boska kom edja" w 32 potężnych obrazach, insce­
nizacja L. S. Schillera

T ea tr Polski. Codziennie św ietny „Dzień bez 
kłam stw a".

W -so b o tę  prem jera w esołej kom edji V erenu- 
il'a p. t. „Azais".

T ea tr M ały. Codziennie „O siołkowi w  żłoby 
dano..."

T ea tr ,O peretka-W odew il‘‘ (w ogrodzie) daje 
operetkę G ilberta „Cnotliwa Zuzanna" z p. Lu­
cyną M cssal w roli tytułow ej.

T ea tr N iew iarow skiej. Świeżo w ystaw iona re- 
wtja p. 1 : „Bomba do góry".

T eatr im. F redry . Dziś 5-aktow y w odewil 
„K rólow a Przedm ieścia".

T ea tr N iezależny (gną t  „N owości1', B ielań­
ska 5). Dziś prem jera głośnej sztuki Sz, A sza „Bóg 
zem sty", k tó ra  w ubiegłym sezonie by ła  w ysta­
w iona na  scenie francuskiej w Paryżu.

T ea tr  O drodzony (na Pradze). Dziś „G rzeszna 
noc", komedja.

T ea tr , Persk ie  Oko". Codziennie rew ja le t­
nia p  t  „Uwaga! Jedziemyj**

T ea tr .E ldorado". „Nóżki na  stół".
T ea tr Olimpia. Dziś ..Chcę być chłopczycą".
„Pod K olum n® ^ *. Codziennie od 6 wiecz. 

koncert ork iestry  symfonicznej pod b a tu tą  p  B ro­
nisław a Szulca W iświięta poranki.

Dolina Szw ajcarska. Dziś koncert operow y 
Ork, Repr. P. P. pod dyr A  Sielskiego z udzia­
łem  prym adonny M. M okrzyckiej i barytemisty 
H. Żuczkowskiego. W ejście 50 gr. , ulg. 30 gr.

Pokwitowania.
Na Robotniczy Wydział Wychów. Dziecka.

Członkowie Wydz. Wykonawczego ZZK. 
zamiast wieńca ma trumnę zmarłej córccziki 
Prezesa Adama Kurylewicza zł. 80.

 ::o::----------

ZE SPORTU.
Wyjazd Robotnicze) Drużyny Sportowej na 

zawody utądzymrcMcnw* oo WWdnśa.

Dziś o godz. (0*45 w iecz wyjeżdża do W ied­
nia drużyna naszych towarzyszów, jadąca na Mię­
dzynarodow e zawody sportow e do W iednia.

Związek R obota. Stow. Sport wzywa niniej­
szem wszystki-.h robotników  sportowców do sta ­
w ienia się Va dworcu Głównym, celem pożegna­
nia tow arzyszów  jadących Zbiórka towarzyszów, 
należących do wycieczki, o 9 wieczorem w lokalu 
Z. RSS, Al. Jerozolim skie 6 m 3 Staw ić się ma­
ją ttow .: M ichałowicz, Lisowski, Kamiński. Ła­
gowski, Sącz, B lazałek  I i II, W ałach, Wyibrań- 
ski I P rzynieść z sobą należy  koc i m ałą podusz­
kę Z przyborów  sportow ych: buty i ochraniacze

Polska rep rezen tac ja  p iłkarska  robotnicza.

S k ład  drużyny robotniczej polskiej, k tóra 
dzisiaj w yjeżdża do W iednia na Igrzyska Ro­
botnicze, przedstaw ia się następująco: B lazałek I 
(Skra), K opeć (Legja — K raków), Lisowski (Sar­
mata), Berłow ski (W idzew — Łódź), Babraj (Le­
gja), Jastrzębsk i (W idzew), Ładow skl (Skra), Sącz 
I-y (Skra), B lazałek  II (Skra), Filip (Widzew), 
P iec (Widzew). R ezerw ow i: W alach (Gwiazda), 
K am iński i W ybrański (obaj ze Skry). K ierow ni­
kiem ekspedycji został tow. M ichałowicz.

Najbliższe mecze p iłkarsk ie  klubów stołecznych.

Dziś na D ynasach o godz. 18 odbędzie się 
pierw szy w obecnym sezonie m iędzynarodow y 
•mecz p iłkarski Polonji z M orawską Slavią. Przed- 
mecz o godz. 16 Polonja II — Prom ień. Ceny b i­
letów, jak  na  zaw odach krajowych, a dla mło­
dzieży 1 zł-

W yznaczone na 11 b. m dwa mecze Polonja— 
Toruński K S i W arszaw ianka — Klub Turystów  
(mistrz Łodzi) zostaną praw dopodobnie odw ołane 
ze względu na mecz lekkoatle tyczny  Polska —* 
Jugosław ja (10 i 11 b. m. w Agrykoli)

O stateczna rozgryw ka Polonja — W arszaw ian­
k a  odbędzie się pew nie 18 b. m.

P olska — Jugosław ja.

W dn, 10 i U  lipca r  b. odbędą się w W ar­
szawie organizow ane przez Polski Związek L ek­
koatletyczny pierw sze w Polsce m iędzypaństw  owe 
zaw ody lekkoatle tyczne Polska — Jugosław ja

P iłka nożna.

W arszaw ianka III — V arsovia III 3:0 (valk), 
1 p. lotniczy — Stadjon 4:4, B arkochba — 22 pp. 
3:0 (valk)

Łódź. H akoah — W idzew  4:2 (2:0), Mecz za­
kończył się pobiciem sędziego przez zwolenników 
W idzewa. K olarski 'bieg 13 kim o nagrodę „E x. 
p ressu" w ygrał Beck.

T. K. S. mistrzem  okręgu toruńskiego,

(C-S) M istrzostw o toruńskiego ZOPN zdobył 
w szystkim i punktam i TKS ((16 p.) p rzed Olimpią 
G rudziądz (8 p.), Polonja Bydgoszcz (6 p.), B ał­
tykiem  (6 p.) i G ryfem  (4 p ) Drużyna TKS w y­
jeżdża n a  tournee po kraju, a mianowicie: 11 VII 
z Polon ją w W arszaw ie, następnie  w Lublinie z 
Lublinianką, we Lwowie z Czarnym*, w K rakow ie, 
K atow icach (policyjny KS), w reszcie z W artą  w 
Poznaniu.

W ioślarskie m istrzostw a Polski.

Bydgoszcz, 5.VII. (C-S). W dniach 7 i 8 sierp­
nia w Brdyujściu odbędą się doroczne regaty 
w ioślarskie o  m istrzostw o Polski.

Zawody konne o mistrz. W ojsk Polskich.
W  dniach od 12— 19 lipca odbędą się na Sie­

kierkach C entralne Zaw ody Konne o m istrzostwo 
W ojsk Polskich, urozm aicone meczem poło W ar­
szawa—Poznań.

D R U K A R N I A
ROBOTNIKA
WARECKA Nr. 7

Wykonywa wszelkie 
roboty w zakres dru­
karstwa wchodzące.

Przyjmuje do druku:

DZIENNIKI,
TY60DNIKI

MIESIĘCZNIKI 

C E N Y  N I S K I E .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

ME B L E
używ ane n a  r a ty .  
Wielki w ybór, ta ­
nio. Zaliczki I ra ­
ty w edług b u ­
d ż e tu  k u p u ją ­

cego . SOLNA 18 
m . 4 .

O G Ł O S Z E N I A  
D R O B N E

ZUPEŁNA
WYPRZEDAŻ

O B U W I A
dziecinnego , uczniow skie­

go i pensjonarsk iego  
Pantofle  sk ó ra  od 7 zł. 
Buciki „ „ 7.50
P łócienne „ 5

Nowy-Swiat 49 
m. 29.

Fr. Skarżyński.

Dr. KAUFMAN
W spólna 56 od 8  r .— 
8 w ieczór. Specj.

w e n e r y c z n e ! s k ó r n e .
A n a liz y  k rw i. 

O d d z ie ln e  p o c z e k a l­
n ie .

A b s o lw e n t .  " K r
K reczm ara udzie la  iekcji 
1 korepetycji. O f e r t y :

MATKI CHCECIE 
WASZE DZIECI

zdrow o wychować od nie­
m ow lęcia aż do w ieku 
dojrzałego, karm cie je  
S anatorem . Jeże li na 

m iejscu  n ie otrzym acie 
p iszcie  po p róbę  i opis 
do: S anator, Bydgoszcz.

HERWOWI- SĆHO^ 
RZALI, CIERPIAC9
M  bezsenność, brak 

sliy, energ ji niechaj 
używają S ana to r a po­
zbędą sie wszelkich d o ­
legliw ości i będą się  czuli 
jak  odrodzeni. Nie otrzy­
m acie w waszej ap tece  
piszcie do: Sanator, Byd­
goszcz 3 a o trzym acie 
darm o  p róbę I opis.

PANiriBAłrO 
PIEKK!! BIUST

i jęd rne  p iękne ciało n ie ­
chaj używają, S anato r, ja ­
ko codzienne pożyw ienie 
Nie o trzym acie na  m iej­
scu  piszcie do: Sanator, 
Bydgoszcz, a  otrzym acie 
p róbę  i op is darm o.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnośzeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiw a­
n ie  i z a o f iarow an ie  pracy o 50 proc. tanie). Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej Układ ogłoszeń w tekście 4-szpałtowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKL Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukami „Robotnika", Warecka 7, J


